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Przybycie trumny ze zwłokami
A. I. Wyszyńskiego do Moskwy

Dnia 28 bm. ukaie się 
specjalny numer przed­
wyborczy „Sztandaru 
Młodych", który będzie 
kolportowany w sprze­
dały ulicznej przez 
członków naszej orga­
nizacji.

Końcowy etap ckcji 
wyborczej omówiły 

woj. Komitety Frontu 
Narodowego

» W  Stalinogrodzie, Lu b lin ie  i 
Bydgoszczy odbyły się plenarne 
posiedzenia wojew ódzkich Ko­
m ite tów  Frontu Narodowego po­
święcone om ówieniu, w  oparciu 
o m ate ria ły  z P lenum K om ite tu 
Ogólnopolskiego, dotychczasowe­
go przebiegu przygotowań do 

w yborów  do rad narodowych oraz 
zadań ogniw  F rontu Narodowe­
go w  końcowym etapie akc ji 
wyborczej. Jak w yn ika  z refe­
ra tó w  i dyskus ji toczącej się na 
obradach, w  okresie przedwy­
borczym nastąpił ogromny 
w zrost aktywności po litycznej 
mas. Uczestnicy posiedzeń pod­
kreś la li, że do poważnych zadań 
K om ite tów  Frontu Narodowego 
należy w ykorzystan ie  te j a k ty w ­
ności również i po wyborach. 
Skupianie w okół hasei pełnej 
rea lizac ji program ów w ybor­
czych — program ów podnosze­
n ia  stopy życiowej narodu —  
ja k  najszerszych rzesz wybor­
ców — to ważne zadanie na 
przyszłość.

i Warszawa, sobota 27 listopa N r 282 (1421) B Cena 20 groszy

Ożywiły się wąskie, ciche u- 
lice Jeleniej Góry. Jelenia Gó­
ra przeżywa jeden ze swoich 
wielkich dni — młodzież trzech 
krajów Europy obrała ją miej­
scem swego spotkania.

Radością rozbrzmiewa sala 
jeleniogórskiego teatru: to róż­
nojęzyczna młodzież urozmaica 
sobie oczekiwanie na oficjal­
ne rozpoczęcie spotkania mu­
zyką, tańcem i śpiewem. Na 
balustradzie balkonu czerwie­
nieje hasio: „Domagamy się 
systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie!“ . Sala wy­
pełnia się. 600 młodych Pola­
ków, Czechów i Niemców zaj­
muje miejsca. Jest tu przodu­
jąca młodzież z całej Polski — 
Jan Domiter z kopalni „Tho- 
rez“ , [Jankowski, z Uniwersyte­
tu Wrocławskiego, Szczepan 
Raźny z PGR Żarki. Jest cze­
ski literat Kohout, sportowcy 
Doleżal i Skobla. Są młodzi 
patrioci z NRD i Niemiec za­
chodnich.

Spotkanie otwiera sekretarz 
ZG ZMP tow. Szydlak. Minutą 
milczenia uczcili zebrani świa­
tłą pamięć wybitnego bojowni­
ka o pokój — A. J. Wyszyń­
skiego. Witając serdecznymi 
stówy przedstawicieli bratnich 
narodów i podkreślając poko­
jowe osiągnięcia ludu polskie­
go tow. Szydlak rzuca wezwa­
nie: „Zewrzyjmy nasze szeregi! 
Niech brzmi nasz donośny glos 
— glos młodzieży: pragniemy 
zbiorowego bezpieczeństwa Eu-

w Europie bezpiecznie się żyło!
M ię d zyn a ro d o w e  S po tkan ie  M ło d z ie ży

(Od specjalnego wysłannika z Jeleniej Góry)
ropy, będziemy walczyć o jego 
realizację!“.

Każde osiągnięcie w bojach 
przeciwko bońskiemu Wehr­
machtowi jest wkładem w bez­
pieczeństwo Europy, jest zara­
zem krokiem naprzód w dziele 
zjednoczenia Niemiec; tylko 
przyjaźń między narodami, ty l­
ko system bezpieczeństwa zbio­
rowego jest w stanie zapobiec 
nowej wojnie i zapewnić poko 
jowy rozkwit wszystkim kra­
jom — oto główne akcenty 
przemówienia sekretarza Cen­
tralnej Rady Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej — Ingę Lange 
Z kolei zabiera glos se­
kretarz KC Związku Młodzieży 
C zechostow ack ie j , Władimir 
Maisner. „ Chcemy żyć w poko­
ju l przyjaźni z młodzieżą ca­
łego świata — padają stówa z 
trybuny. — Przybyliśmy lulaj 
dlatego, że kochamy wszyscy 
swą Ojczyznę I pragniemy żyć 
w pokoju... Żądamy zwołania 
konferencji narodów europej­
skich l omówienia problemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie". %

Przemawia miody patriota z 
Niemiec zachodnich, który wal­
cząc przeciwko zbrodniczej po­
lityce remilitaryzacjl długie 
miesiące spędził w adenaue- 
rowskim więzieniu. Następują 
przemówienia Very Cźepelowej 
z Lidie i warszawskiej student-

ki Wiesławy Mielczarek. Z o- 
gromnym entuzjazmem reaguje 
sala na szczere, pełne zapału i 
bojowości wystąpienia swoich 
współtowarzyszy.

Jednomyślną aprobatę zysku­
je rezolucja, której pełny tekst 
zamieszczamy na str. 3

Różne języki — wspólne my­
śli. Różne słowa — wspólne 
dążenia.

Oto drapieżne szpony nie­
mieckiego miiitaryzmu, w rów­
nym stopniu zagrażają Pola­
kom i Czechom, co i Niemcom. 
Rozumieją to dobrze nasi przy­
jaciele z NRD: tak jak i my 
wydali oni wojnę planom Dui- 
lesa i Adenauera.

Korzystając z przerwy za­

mieniamy kilka słów i  młodym 
czeskim poetą Stanisławem 
Neumannem laureatem Nagro­
dy Państwowej: „Dzisiejsze 
spotkanie — mówi Neumann — 
doda nam sit w walce o bez­
pieczeństwo w Europie... Dla 
mnie osobiście jest ono wiel­
kim przeżyciem — unaoczniło 
mi ono raz jeszcze jaką silę my 
przedstawiamy, gdy ożywieni 
jesteśmy wspólną wolą".

❖
A potem występy zespołu 

„Śląsk“ . Piękne stroje i ślicz­
ne melodie. Melodię, które tra­
fiają do serca naszych drogich 
gości, zapoznają z naszą kul 
turą, wnoszą n>a- salę radość i 
uśmiech.

• M. BEREZOWSKI 

Jelenia Góra, 25 listopada.

M O SKW A. W nocy na 25 l i ­
stopada przybył * Nowego Jor­
ku do M oskwy specjalny samo­
lo t. k tórym  przewieziona zosta­
ła trum na ze zw łokam i 
A. J. Wyszyńskiego — w yb itne ­
go męża stanu, członka KC K o­
m unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego, pierwszego za­
stępcy m in is tra  spraw zagrani-' 
cznych ZSRR. deputowanego do 
Rady Najwyższej ZSRR.

Na lo tn isko udekorowane ża­

łobnym ! flagam i p rzyb y ł!: !  łecznych Moskwy. Obecni by li
p ierwszy zastępca przewodni- j  również szefowie i pracownicy 
czącego Rady M in is trów  ZSRR I ambasad państw obcych, 
i m in is ter spraw zagranicznych j  Samolot w ylądow ał na lotnie 
ZSRR W. M. Mototow, cztonko-;sku o godz. 23.50 Oddziały w o j* 
w ie kom is ji rządowej organizu- skowe wyznaczone do eskorto» 
jacej pogrzeb — M. G. F ierw u- j  wania zw łok sprezentowały
chin, A. A. G rom yko. K. P. Gor- 
szenln, A. F. G ork in  1 M. A. Ja­
sno«’. rodzina Zm arłego wyżsi 
urzędnicy M in isterstw a Spraw 
Zagranicznych ZSRR oraz 
przedstaw iciele organizacji spo-

broń. Rozległy s!ę dźw ięki mar-* 
sza żałobnego. Z samolotu w y­
niesiono trum nę ze zw łokam i 
A J, Wyszyńskiego i wieńce.

Kondukt żałobny sk ie row a ł 
się do miasta.

Wystawienie trumny ze zwłokami 
A. J. Wyszyńskiego w Domu Zwiqzków

M O SKW A. W przybranym  k i­
rem Domu Zw iązków  ustawio­
no na wysokim  ka ta fa lku  w 
środku Sali Kolum nowej tru m ­
nę ze zw łokam i A. J. Wyszyń­
skiego.

Nad wezgłowiem trum ny zw i­
sa żałobny jedwabny sztandar 
z herbem państwowym  Związ­
ku Radzieckiego. Obok ka ta fa l­
ku złożono mnóstwo wieńców.

Na sali zna jdują się też 
wieńce złożone na trum  - 
nie A. J. Wyszyńskiego w No­
wym  Jp-ku, Paryżu i Berlin ie

Dostęp do Domu Związków 
o tw arto  25 listopada w połud­
nie. P rzybywają tysiące osób. 
ażeby pożegnać A. J. Wyszyń­
skiego. w iernego syna P artii 
Kom unistycznej, który poświę­
ci! wszystkie swe siły, w ie lką  
wiedzę i zdolności sprawie umoc 
nienia Państwa Radzieckiego, 
walce o u trw a len ie  pokoju 
międzynarodowego i powszech­
nego bezpieczeństwa.

Co pięć m in u t rmieni.a

KPZR. deputowani do Rady
Najwyższej ZSRR, członkowie 
kom isu rządowej organizu iącej 
pogrzeb A. J. Wyszyńskiego, 
m in istrow ie, członkowie A ka ­
dem ii, pracownicy. M in isterstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR.
kierow nicy moskiewskich orga­
nizacji pa rty jnych i radzieckich.

Łr
Dnia 25 bm. wyżsi urzędnicy 

ambasady PRL w M oskwie z 
ambasadorem Wacławem Le«d- 
kowsklm  na czele przybył! do 
Sali Kolum nowej Domu Zw iąz­
ków, gdzie oddali hołd pamięci 
A. J. Wyszyńskiego. Przedsta­
w iciele ambasady PRL złożyli 
u trum ny A. J. Wyszyńskiego

wieńce z żywych kw ia tó w  t  
szarfami o barwach biało-czer­
wonych I czerwonych. Napis na 
szarfach wieńca złożonego w  
im ieniu rządu PRL brzm ia ł! 
. P łomiennemu bo jow n ikow i o 
pokój, wolność i bezpieczeństwo, 
towarzyszowi A. J. Wyszyńskie­
mu — od Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej“ . Na 
szarfach drugiego wieńca w id - 

In ia ł napis: „P ierwszem u zastęp- 
cy m in istra  spraw zagranicz­
nych ZSRR A. J. W yszyńskie­
mu — od ambasady PR L w  
M oskw ie".

Ambasador PRL W. L e w i- 
kow ski pe łn ił u trum ny  A. J, 
Wyszyńskiego wartę honorową.

Depesze kondolencyjne w związku 
ze zgonem A. I. Wyszyńskiego

się warta honorowa. Pełnią 
wartę honorową członkowie KC ńo Akadem ii Nauk ZSRR

peszę kondolencyjną.

Piękne zabawki dla warszawskich przedszkolaków od przyjaciół z Francji

M fodzież realizuje program Frontu Narodowego

1.500 izb dla mieszkańców Lublina
W ielu m ieszkańców Lub lina  

narzeka na nasz ZBM , że budu- 
jsm y  zbyt wolno, że oddajemy 
niedbale wykończone domy z 
w ie lom a brakam i i usterkam i. 
Trzeba przyznać, że w tym  jest 
w ie le  rac ji. S taram y się jednak 
tem u zaradzić, tym  bardziej, że 
program  m iejskiego Kom ite tu 
F rontu  Narodowego postaw ił 
przed nami bardzo poważne za­
danie: mamy w 1955 r. wybudo­
w ać i oddać do użytku 1.500 izb 
m ieszkalnych. Aby podołać te­
mu w ie lk iem u zadaniu już  te­
raz wprowadzam y nowe meto­
dy pracy i podejm ujem y zobo­
w iązania. Np. brygada Goiianka 
i brygada Kosickiego pracują 
już  nową metodą S kitiew a, a 
brygady pracujące przy budo­
w ie  b loku 14 ZOR-zachód t 
b loku 9 ZO R -Tatary przeszły 
rta kompleksowe stosowanie no­
wych metod pracy.

Brygada młodzieżowa Czesła­
w a Klaszewskiego, aby przy­
spieszyć oddanie budynku do u- 
ży tku  zobowiązała się dla ucz­
czenia I I  Z jazdu ZM P w yko ny­
wać dziennie 200 proc. norm y i 
oszczędzać surowce.

Zapoznajemy pracow ników  z 
zadaniam i, jak ie  stawia przed 
Z B M  K om ite t F rontu N a ­
rodowego. Rozwinęliśm y szero­
ko propagandę w izualną W w y­
n iku  tego w płynę ło  80 pro jek­
tów  racjonalizatorskich , które 
dadzą naszemu Zjednoczeniu o- 
ko ło  42 000 złotych oszczędności. 
A by  dopomóc naszym m łodym 
racjonalizatorom , k tó rym  często

brak doświadczenia, zorganizo­
waliśm y k lub  wynalazczości.

Zalóga ZBM  dołoży wszelkich 
sił, aby zrealizować na swoim  
odcinku program  Frontu Naro­
dowego.

JOZEF D R ZE W IE C K I 
Kler. Sekcji Wynalazczości 

I Racjonalizacji 
Przewodniczący Zarządu Za­
kładowego ZM P przy ZBM  

w  Lublinie

8 ha łąk osuszyli ZMP-owcy 
z gromady 

Wola Dębowiecka

ZM P-owcy z W oli Dębowiec­
k ie j na jednym  z zebrań koła 
postanow ili na cześć wyborów 
do Rad Narodowych i I I  Zjazdu 
ZM P osuszyć przez przekopanie 
rowów m elioracyjnych 8 hekta­
rów podmokłych iąk. Plan ten 
przedyskutowano z. towarzysza­
mi z pa rtii. Na zebraniu gro­
m adzkim  związanym  z w ybora­
mi do Rad Narodowych, ZMP- 
owcy przedstaw ili swój śm iały 
plan. Spotkał się on z ogólnym 
poparciem praw ie  wszystkich 
chłopów z W oli Dębowieckiej. 
W ielu spośród zebranych po­
stanow iło pomóc ZMP-owcom.

W krótce w yruszyło  z łopata­
mi na łąk i 23 ZM P-owców. Za 
ich przykładem  przybyła m ło­
dzież nlezorganlzowana I k i l ­
kunastu spośród starszych ch ło­
pów. Prace zakończono w  ciągu 
k ilk u  dni. Osiem hektarów  tąk 
zostało odwodnionych. O czynie

m ówią z uzna- 
z W oli Dębowiec-

Do m łodych

Uczciwi ludzie 
na cafym świecie zwyciężq

Każdy Polak zdaje sobie spra­
wę do czego dążą im peria liśc i 
rea lizu jąc uktady londyńskie I 
paryskie. U kłady te zagrażają 
ca łe j ludzkości. Plany im peria li- 
* tów  mają na celu powtórzenie 
ro ku  1939. Pamiętam dobrze ten 
fo k . Pam iętam  napaść h itle ­
row ską na nasz k ra j, śmierć me­
go brata, straszne cierpienia 
naszego narodu,

Dziś znowu zagraża n ie ­
bezpieczeństwo nam wszystkim , 
mnie i moim  dzieciom. Układy 
londyńskie i paryskie m ają na 
celu utworzenie a rm ii niem iec­
k ie j. Na czeie te j a rm ii stać bę­
dą ci sami generałowie i h itle ­
rowcy, którzy już raz k ie row a li 
napaścią na nasz k ra j.

W ierzę mocno I głęboko, że 
uczciw i ludzie Niemiec, F rancji, 
W ioch, A ng lii, .całej Europy nie 
dopuszczą do ponownego roz­
lewu k rw i, nie dopuszczą do 
nowego strasznego nieszczęścia, 
k tóre by znowu dotknęło nas 
wszystkich. Uważam, te  propo­
zycje radzieckie w spraw ie zwo­
łania w dniu 29 listopada br. do 
M oskwy konferencji państw eu­
ropejskich celem utworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie mogą doprowa­
dzić do ustanowienia trwałego 
pokoju w Europie. Całym  ser­
cem pragnę, aby propozycje 
radzieckie, k tó re  zapewnią 
nam pokój I spokojną prarę. zo­
stały przyjęte przez wszystkie 
państwa europejskie.

ZD ZIS ŁA W  S K n R Z Y N S K I 
Kierownik Mechanicznego Tyn­
kowania w Zjednoczeniu Bu­
downictwa Miejskiego N r ł  

(BOR)
Poseł na Sejrn PRD

ZM P-owców 
niem chłopi 
kie j.

Przez osuszenie podmokłych 
łąk, w przyszłym roku chłopi z 
W oli Dębowieckiej zbiorą o po­
łowę w ięcej siana.

Zobowiązania w ykona li rów ­
nież ZM P-owcy z gromady Sie- 
dlanka, powiatu kolbuszow- 
skiego, którzy w czynie przed- 
zjazdowym  oczyścili 1.200 me­
trów  rowów m elioracyjnych, o- 
raz zbudowali tor przeszkód i 
boisko sportowe. W ramach czy­
nu przędz.jazdowego powstał tu 
zespół pieśni i tańca.

TADEU SZ PAC 
Rzeszów

W związku ze zgonem A. J. 
Wyszyńskiego — Prezydium Pol­
skiej Akademii Nauk «wsiało

dc-

„Polska Akadem.« Nauk — 
czytamy w depeszy m. in. — 
wyraża Wam swoje głębokie 
współczucie z powodu nagiego 
zgonu członka Akadem ii Nauk 
ZSRR Andrzeja Januszewicza 
W yszyńskiego — w ielk iego w y­
próbowanego przyjacie la narodu 
polskiego. Nauka światowa I 
radziecka traci w osobie A. J.

Wyszyńskiego w ybitnego m ię* 
dz.ynarodowego działacza poił* 
tycznego, niestrudzonego bojow- 
nika o spraw iedliwość pow­
szechną i pokój między naroda­
mi, znakomitego uczonego w 
dziedzinie prawa międzynarodo­
wego".

Zarząd G łów ny Zrzeszenia 
P raw ników  Polskich w ysia ł de­
peszę kondoiencymą na ręce 
Przewodn,czącego Sekcji P raw ­
nej Wszechzwiązkowego Towa­
rzystwa Łączności K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą.

Baroiąry w  ub ieg łym roku w  Warszawie na Europejskie) Konferencji Rozkładu Jazdy Po­
ciągów Towarowych „ L I M "  — przedstawiciele francuscy zwiedzili  m. in. przedszkola w a r ­

szawskie.
W bieżącym roku podczas podobnej konferencji , która odbyła się w  Berl in ie, goicie f rancu­
scy przekazali za pośrednictwem przedstawic ie li  polskich  — piękne zabawki dla warszaw­

skich przedszkoli.
Na zdjęciu: przedstawiciele  M in is terstw a Kolei  — H. Diatlowi.cka  I A. Janiszewski przeka­
zali dzieciom jednego z przedszkoli warszawskich zabawki od francuskich przyjació ł.

Foto: Pieńkow ski (C A F)
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Moi drodzy, młodzi ko­
ledzy i przyjaciele!

Dzisiaj stoję przed Wa­
mi nie jako twórca, ani ja­
ko artysta, który prezentuje 
społeczeństwu swój doro­
bek twórczy, ale jako kan­
dydat przed swoimi przy­
szłymi wyborcami — wy­
sunięty przez organizacje 
społeczne l polityczne na 
członka Stołecznej Rady 
Narodowej.

Wybory, w których wielu 
z Was po raz pierwszy 
weźmie udział — będą 
symbolizowały Wasze wej­
ście w aktywne życie zawo­
dowe l społeczne. W Wa- 
szym dalszym życiu czeka 
Was praca, która da Wam 
wiele radości w różnych 
zawodach przez Was wy­
branych — czeka Was 
wiele bogatych wrażeń i 
przeżyć — czekają Was 
radości i troski naszego ży­
cia codziennego. Czeka 
ILos też wielka odpowie­
dzialność — bo Wy jeste­
ście odpowiedzialni, żeby 
Wasza przyszłość była 
szczęśliwsza, bogatsza, je­
szcze lepsza, sprawiedliw­
sza.

Wszyscy jesteście zwią­
zani z Warszawą, wszyscy 
ją pewnie kochacie — tak 
jak wszyscy kochamy nasz 
kraj. Wielu z Was będzie 
w swoim życiu poza War­
szawą, ale zawsze będzie­
cie z uczuciem radości wra. 
cać do Niej — tuk lak ja i 
myślami i sercem wraca­
łem, będąc od Niej odda­
lony tysiące kilometrów.

Prof. Tadeusz Kulisiewicz
artysta-plastyk

Jako miody chłopiec tu 
zacząłem pierwsze swoje 
próby artystyczne, tu w 
tym ukochanym mieście 
stałem się artystą. Jednym 
z moich pierwszych drze­
worytów — był biedny 
człowiek z dziećmi na 
przedmieściu Warszawy. 
Ale rysowałem nie tylko 
Warszawę. Pracowałem w 

Szlemborku, biednej, pięk­
nie położonej wsi w Gor­
cach — gdzie mieszkają 
prości, pracowici ludzie. 
Twarde l ciężkie życie tych 
ludzi pokazałem w cyklach 
drzeworytów w latach 
1930-37.

Na Szlembork wracam 
co roku i wioska ta leżąca 
na stromym zboczu wzru­
sza mnie tak samo — jak 
w latach młodości. Szlem­
bork jest tak samo piękny, 
jak piękny jest płonący w 
dole Dunajec — jak piękne 
i niezwykle są Tatry, któ­
re widzę ze swojego okna. 
Ale Szlembork dzisiaj nie 
jest ten sam. Dziewczęta 
i chłopcy szlemborscy wy­
chowani w Innych warun­
kach — niż te w których 
wychowywali stę Ich rodzi­
ce — otoczeni troską I po­
mocą swojej Ojczyzny 
wznoszą nowe życie. Kiedy 
Ich teraz rysuję, najbar­
dziej mnie urzekają ich 
oczy, oczy pełne blasku l 
ciekawości świata.

Ale wróćmy do Warsza­
wy.

Przeżyłem w Warszawie 
rok 1939. Widziałem na­
jazd hitlerowski. Przeży­
łem bombardowanie, oblę­
żenie, pożary miasta, 
zgliszcza. Obok mnie ginę­
li starzy I młodzi Pozna­
łem okrucieństwo wojny — 
poznałem okrucieństwo 
starego, ginącego świata.

Zaraz po wyzwoleniu na 
początku roku 1945 cho­
dziłem ze szkicowrilktem 
po tragicznych resztkach 
warszawskich ulic. Ryso- 
walem Stare Miasto, Plac 
Warecki, Powiśle, getto, 
wiele miejsc gdzie teraz 
stoją nowe, jasne domy, 
gdzie bawią się dzieci, 
gdzie spacerują ludzie, a 
gdzlć wtedy była tylko 
ruina I śmierć.

Tak powstał cykl rysun­
ków „Warszawa 1945".

Rysując wtedy moje zni­
szczone l zdeptane miasto, 
chciałem nie tylko dać wy­
raz temu co czułem I prze­
żywałem, ale chciałem dać, 
tak jak matę było stać, ja ­
ko Polaka l artystę — 
świadectwo prawdzie — 
po to, by ta prawda wiecz­
nie przypominała ludziom 
i zawsze uzbrajała prze­
ciwko barbarzyństwu I 
przeciwko tym, którzy by 
jeszcze raz cheiell podnieść, 
rękę na naszą Ojczyznę.

Ostatnio wiele podróżo­
wałem. Rysowałem we 
Francji, Czechosłowacji, w 
Chinach. Zrobiłem duży 
cykl rysunków ze swojej 
podróży chińskiej. Nieza­
pomnianym przeżyciem był 
mój pobył wśród tego wiel­
kiego 600 milionowego na­
rodu — który z najwięk­
szej niewoli i upodlenia 
przez swój hart I dyscy­
plinę potrafił zrzucić naj­
cięższą niewolę, przeciw­
stawić się najgroźniejsze­
mu z przeciwników.

Ciągle myślę o Warsza­
wie l dla Niej pracuję. 
Chcę pokazać Warszawę, 
zmartwychwstałą, budują­
cą się w pokoju —- młodą 
Warszawę. To będzie Wa­
sza Warszawa — drodzy 
przyjaciele.

Obecnie kiedy rysuję —< 
pracuję *  myślą o Was, 
myślą o naszej przyszłości. 
Przez cale swoje życie 
wzruszały mnie i nrzejmo- 
waty ludzkie spr.awy. U7 
swojej pracy starałem się 
mówić właśnie o tych ludz­
kich sprawach, a ludzkich 
radościach I smutkach.

Tym zasadom pozostanę 
wierny. Jeszcze z większą 
jasnością t prostotą, z ta ­
rem I wzruszeniem będę 
w swoich przyszłych pra­
cach mówić o Was,

'*s

(Przemówienie wygłoszona 
na zgromadzeniu młodych 
wyborców w Warszawie 

dnia 24 bm.)łkrSi..'
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Rządy Bułgarii i Rumunii ustaliły skłajy 
swych delegacji na konferencję 

w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w Europie
Ludow ej m ianował delegację na 
konferencję w* spraw ie bezpie­
czeństwa zbiorowego w  Euro­
pie, zwołaną na dzień 29 lis to­
pada z in ic ja ty w y  ZSRR. W  
skład delegacji wchodzą: p ie rw ­
szy zastępca prezesa Rady M i­
nistrów  Stolca C h łvu (szef de­
legacji), m in is te r spraw zagra­
nicznych S im lon B tigh lc l, 
p ierwszy zastępca m in is tra  
spraw zagranicznych Gregore 
Preoteasa i ambasador Rum uń­
sk ie j R epub lik i Ludow ej w 
ZSRR łon  Rab.

SO FIA . Rząd Bułgarskie j Re­
pub lik i Ludow ej podał do w ia ­
domości skład delegacji rządo­
w ej na konferencję w  spraw ie 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, zwołaną, na 29 bm 
z in ic ja tyw y  rządu ZSRR.

Na czele delegacji stoi wice- 
prem ier A. Jugow. W skład de­
legacji wchodzą: wiceprem ier 
G. Trajhow, min:s*et spraw r.a- 
granicznych M. Nejczew i amba­
sador B u łga rii w ZSRR K. Lu- 
Uanow.

+
BUKAR ESZT. Prasa donosi, 

że rząd Rum uńskie j R epublik i

Ha notę rzędu ZSRR z dnia 13 bm.
odpowiada rząd Jugosławii

M O SKW A. Agencja TASS 
podaje:

W dniu 24 listopada sekre­
tarz stanu do spraw zagranicz­
nych Jugosłow iańskiej Federa­
cy jne j Republik i Ludow ej prze­
siał ambasadzie ZSRR w Ju­
gosławii odpowiedź rządu jugo­
słowiańskiego na notę radziec­
ką z 13 listopada 1954 r.

Nota głosi, że rząd Jugosło­
w iańsk ie j Federacyjne) Repu­
b lik i Ludowej z dużą uwagą 
przestudiował propozycję rządu 
ZSRR. „ponieważ porusza ona 
problem, do którego rząd Jugo­
s ław ii przyw iązu je  w ie lką  w a­
gę“ .

„Ceniąc każdy w ys iłek  zmie­
rzający do pokojowego rozw ią­
zania spornych problem ów eu­
ropejskich, a zwłaszcza proble­
mu bezpieczeństwa k ra jów  eu­
ropejskich — głosi nota — rząd 
Jugosłowiańskie) Federacyjnej 
Republik i Ludow ej w ita  z za­
dowoleniem 1 popiera samą ideę 
konferencji, zawartą w propo­
zycji rządu radzieckiego, jak  
również fak t, że zostata ona 
skierowana do 23 k ra jów . Rząd 
Jugosłow iańskiej Federacyjnej 
R epublik i Ludowej uważa, że 
odbycie tak ie j konferencji, zgo­
dnie z zasadami K a rty  NZ, sta-

łoby się poważnem wkładem  w  
sprawę złagodzenia napięcia 
m i ęd zy na rod owego“ .

Rząd Jugosłowiański uważa 
równocześnie, że „poglądy sze­
regu k ra jów  europejskich na l i ­
czne zagadnienia dotyczące 
wspólnych interesów, są obec­
nie zbyt rozbieżne oraz że w ie­
le k ra jó w  europejskich nie jest 
jeszcze przygotowanych do 
wzięcia obecnie udz-iału we 
wspom nianej kon fe renc ji“ .

Rząd Jugosłow iańskie j Fede« 
racy jne j R epub lik i Ludow ej 
daje wyraz przekonaniu, ź.e 
„wspólne w y s iłk i wszystkich 
zainteresowanych w tvm  kie­
runku  k ra jów , zwłaszcza jeżeli 
równocześnie będz.ie is tn ia ło  dą­
żenie do uzgodnionego ogran i­
czenia zbrojeń, mogłyby zape­
w n ić  — zgodnie z. Interesami i 
dążeniam i wszystkich zaintere­
sowanych k ra jó w  i przy ich u- 
dziale — stworzenie sprzy ja ją ­
cych w arunków  dla odbycia ta­
k ie j kon ferencji i osiągnięcia 
zgodnych decyzji chociażby co 
do n iektórych spornych proble­
mów europejskich, co n ie w ą tp li­
w ie  przyczyniłoby się do pow­
szechnego złagodzenia napięcia 
m iędzynarodowego".

odpowiada rząd Szwajcarii
M O SKW A. Poselstwo szwaj­

carskie w  Moskwie przesłało 
ministerstwu spraw zagranicz­
nych ZSRR odpowiedź na notę 
rządu radzieckiego z, 13 listo­
pada br. zawierającą zaprosze­
nie Szwajcarii do wzięcia udzia­
łu  w  konferencji ogńlnoeurope j- 
sklcj w dniu 29 listopada br.

Rząd szwajcarsąi dz ięku je  w 
swej nocie rządowi radzieckie­
mu za zaproszenie i stw ierdza 
m. in., że w ita  z uznaniem in i­
c ja tyw ę zmierzającą do zapew­
nienia pokoju i do stworzenia 
w Europie trw ałego systemu 
bezpieczeństwa.

Konfederacja Szwajcarska — 
stw ierdza nota — starała się 
zawsze i stara się nada! przy­
czynić się do osiągnięcia tego 
celu, lecz pozostaje w ierna za­
sadzie sta łe j neutralności. D la­
tego też Szwajcaria nie mogła­
by przystąpić do żadnego syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
nie dającego się pogodzić z tą

zasadą neutralność*. Ponieważ 
pewne problem y, o których mo­
wa w  nocie radzieckiej, są w y­
n ik iem  osta tn ie j w o jny  i nte- 
podptsania dotychczas tra k ta ­
tów  pokojowych, rząd szwajcar­
ski jest zdania, że pow inny o n . 
być om ówione przez rządy bez­
pośrednio zainteresowane. U - 
dzia ł S zw a jca rii w> om aw ianiu 
tych prohlem ów nie m ógłby 
przyczynić się do ich rozw iąza­
nia.

W zakończeniu rząd szwajcar­
ski zaznacza, te  gdy problem y 
te zostaną rozwiązane prze. 
państwa bezpośrednio zaintere­
sowane Szwajcaria gotowa jest 
rozważyć kwestię wzięcia udzia­
łu w konferencji ogćlnoeuropej- 
skie j m ającej na celu zapewme- 
nie pokoju i  stworzenie syste­
mu bezpieczeństwa, w  k tó rym  
uczestniczyłyby wszystkie k ra je  
Europy, ja k  również kwesoą 
współpracy z tvm  systemem w 
ramach swej neutralności.

Cztäfv chcmiij od md nnwdwvyck ?
ANKIETA. SlTANDARU m ł o d y c h  -

Dziś w naszej ankiecie zamieszczamy wypowiedź Kierow­
nika Wydziału Zdrowia Woj. Rady Narodowej w Lodzi — 
ob. Kazimierza Borczjka. Wypowiedź Jego znajdziecie na 
stronie T.



Notatki z jiionierskicqo szlaku

Uwaga -  nadchodzi wieczór
R A N E K  w staw a ł ja  

sny, wcale nie je ­
sienny, W padają­
cy przez okno 
prom ień słońca 
budzi! rów nie  u- 

*>n rcie, ja k  Czesiek A ren to - 
w icz. Zaczyna! się nowy p io ­
n ie rsk i dzień.

W iadek nie m ia! zbyt w ie le 
wolnego czasu. W gospodar­
stw ie  niem ało byio  kłopo­
tów : — to trzeba wysłać 
chłopców na kurs tra k to rz y ­
stów i kom bajnerów, to znów 
dw a „U rsusy“ p rzyw ióz ł parę 
dn i temu Czesiek A ren tow icz 
d la  ich p ion ierskiego gospo­
darstw a, a w' stodole — i c h  
stodole — sta ł kom bajn. N a j­
p raw dziw szy — p ro d u kc ji 
1951 roku.

No i w łaśnie wczoraj w ie ­
czorem zastanaw iali się kogo 
skierować na kurs. Za pa­
rę  dn i pojadą chłopcy uczyć 
6ię, a potem — wiosną 
na swoim  polu pokażą, czego 
się nauczyli.

N ie powstydzą się swojej 
pracy, będą b ra li p rz y k ła d  z 
p rzy ja c ió ł — komsomolców, 
choćby tych, co to o n ich w y ­
c zy ta li w  tygodn iku  „P rz y ­
ja ź ń “ . W ycie li nawet ten re­
portaż i pow iesili go w ja d a l­
n i. Rzuca się w  oczy b a rw ­
nym  zdjęciem i skrom nym i l i ­
te ram i ty tu łu  „N a rodz iny  
sowchozu K a jra k ty * 1“.

— U nas będzie tak  samo 
-— m yś li K az ik  Ig ie lsk ! pa­
trząc znad talerza dym iącej 
k a rto f la n k i na p rzyp ię ty  do 
ściany a rtyku ł.

Jadaln ia  powoi! pustoszeje. 
Jeszcze ja k iś  spóźnialski skro­
bie  łyżką po talerzu. Z po­
dw órka dochodzą glosy b ryga­
dy wychodzącej w pole. H an­
ka A ren tow icz wsuwa w k ie ­
szeń każdemu paczki z d ru ­
g im  śniadaniem : na k a r to f l i­
sku apetyty  w zrasta ją  n ieby­
wale.

K az ik  Ig ie lsk i upora ł się 
wreszcie z zupą i m arzenia­
m i. A le  wsta jąc od sto łu  po­
m yśla ł jeszcze: — Do tych 
p ion ie rów  z K a jra k ty  trzeba 
koniecznie napisać...

Za oknem zatu rko ta ło , a po 
c h w ili poranne pow ietrze roz­
śpiewało się s ilnym  b a ry to ­
nem — chyba Janka Łasz­
czą: „E j bosmanie, m iły  bos­
m an ie “ ...

-łc
'E S T  Ich tu  — na tym
p ion ie rsk im  gospodar­
stw ie — dwadzieścia 

sześć osób. Wśród nich są 
i dziewczęta. W pracy to 
Ich nawet nie odróżnisz: 
p racu ją  rów n ie  dobrze ja k  
chłopcy. A w domu — upra­
na koszula, p rzyszyty guzik, 
wycerowane skarpe tk i — i to 
tak  po prostu, — nawet nie 
musisz prosić...

Poznaj tu dobrze wszyst­
k ich , sp raw ied liw ie  oceń, byś 
n ikogo nie skrzyw dził. N a jle ­
p ie j to w idać w  pracy. Ot — 
z taką na p rzyk ład  Janką No­
wak, Felkiem  Smaczniakiem, 
Heńkiem  W ysockim  czy Zoś­
ką B artos ik  — nie masz k ło ­
potu: przodownicy. Zresztą — 
in n i także pracują chętnie.

Tak. z pracą to Ig ie lsk i ma 
chyba na jm niejsze zm artw ie ­
nie. Nawet gdy „n a w a li“' ko­
parka w polu, to zawsze mo­
żna się dogadać z tow arzy­
szem W rońskim  — dyrekto rem  
zespołu: podeśie inną i praca 
idzie  bc.: p rze rw y dale j.

JÍ

A le  gdy człow iek nawala?
— Jak tu wszystko rozeznać, 
wszystkiego się nauczyć... Jak 
gospodarzyć — i ja k  ludz i w y ­
chowywać. Dwudziestu sześciu 
ludz i, 500 ha ziem i — i masa 
k łopo tów  — to niemało.

Szczególnie w tedy, k iedy 
się ma — ja k  Ig ie lsk i — 18 
la t. I k iedy — ja k  K az ik  — 
jest się już  ca łk iem  dorosłym  
i odpow iedzia lnym  k ie ro w n i­
k iem  PGR — Koczała I.

Pierwszego w Polsce p io ­
nierskiego PGR-u.

-łr

SZ A R Y  zmierzch, om ota­
ny w łóczącym i się nisko 
ponad polam i k łębam i 

m okre j m gły, wsiąka pow o li 
w  nadchodzącą noc.

O t — poszłoby się teraz do 
św ie tlicy  Domu Młodego H u t­
n ika . A dapte r pew nie gra, 
dziewczynę by się _ mocno 
p rz y tu liło  w  tańcu.

Są tu już  dwa miesiące. 
W loką się powoli w ieczory. 

To, co w  dzień by ło  b łahost­
ką — wieczorem  urasta do 
m ia ry  problem u. Gdzieś z ką ­
tów  pokoju i serca wyłażą ja ­
kieś w ątp liw ości n ierozw ia- 
ne. Czasem przy nagłym  roz­
prostow aniu pleców, razem z 
bólem nadchodzi pytan ie : po 
co w łaściw ie  tu  przy jecha­
łem? W hucie była  ciekawsza 
praca, lepsze zarobki, a tu ­
taj...

K azik  Lew ick i, Czesiek 
A ren tow icz, M arian  Dacyna 1 
jeszcze k ilk u  innych ch łop­
ców oglądają świeżo w yp isa­
ne sk ierow ania na kurs: PGR 
Koczała I. P ion ie rsk i PGR.

I o h PGR.
Tak. P rzy jecha li nie po to, 

aby wracać. T y lko  że czasem 
wraz z gw izdem  daleko prze­
latu jącego pociągu, ze słowa­
m i no w o hu tn ick ie j piosenki, 
a czasem ot, po prostu — z n i­
czego spada na serce coś du ­
szącego, od czego nie możesz 
się w yrw ać w  tak ie j w ieczor­
nej godzinie siabo'ści...

-br
Ł A S C IW IE  n ik t  n i«W w ie w  ja k i sposób 
to się stało. N aw et 

na jw ięks i w inow a jcy  d o ­
p iero teraz zaczynają ro ­
zumieć. Twarze kolegów 
tak dobrze znanych prze­
cież — m ają in ny  w yraz niż 
co dzień. Przecież jeszcze wczo­
ra j b y li tacy bliscy — m yśli 
Le w ick i, a dziś...

Napotyka oczy Jank i N o­
w ak — i spuszcza wzrok. N a­
wet i m iędzy n im i stanęły ja ­
kąś w ie lką  przeszkodą w yda­
rzenia wczorajszego wieczoru.

...W iesiek W ojtow icz został 
m om entaln ie otoczony Ru­
mem kolegów. Pierwsze pie­
niądze: po 400 złotych, p ion ie r­
skiego zasiłku  od państwa. 
Na początek.

W ładek Wełna, F ranek K o­
wal, Jurek G ilian  i jeszcze 
k ilk u  innych poszli do K o ­
czały: W ładek chcia ł sobie za 
pierwsze pieniądze kupić bu­
ty. Żaden z nich o w łasnych 
siłach nie w ró c i! do domu. 
W ładkow i nawet bu ty  nie po­
mogły...

A lko h o l zm ógł m łodjm h 
ch łopaków  szybciej niż zdą­
ży li się zastanowić nad tym , 
co robią. A le  w iedzia! o tym , 
co rob i, rob o tn ik  z PGR — 
Ruda Co ro b ił — i po co na­
m aw ia ł na wódkę m łodych 
chłopaków . P ijaczyna i bu -

m elan t niejednego z m łodych 
Już rozp ił.

Zaczynało się od m ałe j
ć w ia r tk i — a na d rug i dzień 
p lo tka  niosła na wieś pom ię­
dzy op ło tk i wieść „o  aw an tu r­
n ikach i chu liganach“ . — T a­
cy to ci p ion ierzy: do p ic ia  i  
zwady ty lko...

L e w ick i pam ięta. I  on w y -  
- P ił parę k ie liszków . P rzy­
pom nia ły  się dawne nowo - 
h u tn ick ie  dni wspom nieniem
0 wygodnym  pokoju, z e lek­
trycznością, z radiem... O 
pierwszy ćh spotkaniach z Jan­
ką... I w tedy coś go ponio­
sło, W skoczył na sto jący na 
podw órku  tra k to r i da le j — 
droga nie droga, pole nie po­
le. To nic, że tra k to r  m ia ł 
p rzebitą  oponę, że koledzy 
w o ła li: stój!...

W ia tr smagał m okrym  od­
dechem jesien i, p rzy jem nie  
ch łodził rozpaloną alkoholem  
twarz...

Teraz Le w ick i po raz w tó ry  
prz.eżywa wydarzenia wczo­
rajszego w ieczoru pod w p ły ­
wem  oskarżających słów  ko­
legów. — Spalone hamulce, 
uszkodzona skrzynka biegów...

L e w ic k i znowu spuszcza 
w zro k : oczy siedzącej naprze­
c iw  Jank i przypom ina ją  mu, 
ja k  podp isyw ał zgłoszenie na 
zaciąg. P rzyrzeka ł w tedy, że 
n ie  zawiedzie organ izacji —
1 je j,  swojej dziewczyny. A le  
zapom niał o tym . Po raz 
pierwszy co prawda — lecz 
fa k t pozostaje faktem .

Surowe są słowa kolegów. 
W styd pa li bardzie j niż wczo­
ra jszy a lkohol. L e w ick i sięga 
pow o li do kieszeni: delegacja, 
skie row anie  na kurs  kom b a j- 
nerów , opin ia, pien iądze...1

M ia ! już Jutro jechać. De­
cyzja ko lek tyw u  jest jednak 
tw arda : nie pojedzie.

Trzeba było  coś powiedzieć. 
Czekali na to. Jak trudno jest 
spojrzeć w  tw arz  kolegom, 
ja k  ciężko znaleźć w łaściw e 
słowa.

— Przyrzekam ... Zasłużę na 
to, abv pojechać na ku rs  kom- 
ba jnerów .

Sprawa W ełny ! jego to ­
warzyszy nie przeszła g ład­
ko. Ju rek G ilian  z kp iącym  
trochę uśmiechem usiłow ał 
dyskutować: — w idzicie, ja  
lu b ię  sobie po każdej w y p ła ­
cie wyp ić.

Felek Smaczniak poderwał 
się szybko: i

— W ypić? Żieś bracie tra ­
f i ł.  -Nie po to tu p rzy je ch a li­
śmy. Tu dla takich miejsca nie 
ma N ie pozw olim y, by ktoś 
pod ryw a ł op in ię  organ izacji, 
by ktoś nam szkodził bume- 
lanctw em , p ijańs tw em  i  io -  
buzerką.

Jurek ju ż  zgub ił gdzieś iro ­
niczny uśmieszek. Lekcew a­
żenie zn ika ło  pod uderzenia­
m i ciężko padających stów 
„B um e l j //a leś". „N ie  wysze­
dłeś do roboty w pole“ . „P i­
łeś“ .

Ciężko, gdy nagle ludzk ie  
słowa pokazują ci siebie —
n iby  w  lustrze. Ciężko, gdy 
przy jac ie le  oskarżają.

Zetempowska nagana z o- 
strzeżeniem. T rudno  będzie- 
w yk re ś lić  ją  z akt. Z pam ię­
ci towarzyszy. Chcie li go w y ­
kluczyć z p ion ierskiego ko lek­

tyw u. P ostanow ili jednak dać 
m u m iesiąc czasu, w ystaw ić  
na próbę.

Franek K ow al, Adam ek, 
B ia łek  i Bulanda o trzym a li o- 
strzeżenia, że gdyby w  p rzy­
szłości...

— Nie. Już n igdy —  rz u ­
c i] k tó ryś  z w inow ajców . — 
M y  z w am i na pewno zosta­
n iem y razem.

Ig ie ls k i z A rentow iczem  za­
s tan aw ia li się. Czy m im o tych 
w ypadków  można napisać lis t 
do komsomolców. Czy w ie ­
rzyć można słowom, gdy nie 
ma jeszcze po tw ierdzających 
czynów.
_ — N ie ma, towarzyszu Ig ie l­

ski? Czy naprawdę ich nie
w idzicie? — Sekretarz orga­
n izac ji podstawowej zespołu 
zapala! pow o li papierosa. — 
A  przecież ju ż  p raw ie  dwa 
miesiące m ija , gdy przyszliś­
cie do tego PGR-u, k tó ry  da­
w n ie j w  ogóle nie is tn ia ł. Za­
kładacie nowe p ion iersk ie  go- 
snoda.stwo od początku — z 
niczego nieomal. I  n ik t  się w  
pracy nie cofnął. N ik t  z was 
n;e stchórzył. Tak, załamało 
się k ilk u , ale m usicie im  po­
móc. W  trudnościach rosną 
now i ludzie. Im  — w  sowcho- 
zie K a jra k ty  pewno też było 
trudno...

— Napiszcie do n ich  — 
sw o im i podpisam i zaręczycie, 
że nie zawiedziecie. Prawda, 
drodzy moi... — zw róc i! się 
do dziewcząt i  chłopców do­
koła.

'<r

Jeszcze żaden lis t n ie  szedł
z Koczały w  tak daleką drogę 
i Chyba na żadną odpowiedź 
tak  w  Koczale I nie czekają. 
Jak na tę — od radzieckich
pion ierów .

W. K O ZŁO W IC Z  i

Z oka;}! 305 rocznicy 
zjednoczenia liu a in y  z Rcs]^

Obrady
Sesji Naukowej PAN

Dnia 28 bm. raząyoczyna w 
W arszawie ob rady zorganizo­
wana staraniem  Polskie j A ka ­
dem ii N auk i Ins ty tu tu  Polsko- 
Radzieckiego Sesja Naukowa, 
poświęcona trzechsetnej roczni­
cy zjednoczenia U kra iny  z Rrsi- 
ją. Celem obrad jest dokonanie 
m arks is tow skie j oceny wzajem ­
nych stosunków historycznych 
bra tn ich narodów polskiego i 
ukraińskiego, ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na w spół­
pracę polskich i ukra ińsk ich  
mas ludowych w  walce o swe 
wyzw olenie narodowe i  spo­
łeczne.

Do W arszawy przybyła  Już 
delegacja naukowców radziec­
kich, k tó ra  weźmie udzia ł w 
obradach Sesji.

Studenci belgijscy 
opuśc li Polskę

25 bm. opuściła Polskę 5-oso- 
bowa grupa studentów U n iw e r­
sytetu Kato lick iego w  Louva in 
w  Belgii, k tó ra  baw iła  w  k ra ju  
od 16 bm. na zaproszenie Rady 
Naczelnej Zrzeszenia Studentów 
Polskich.

W czasie swego pobytu w  Pol­
sce, studenci belg ijscy zw iedz ili 
Warszawę, K raków  i Lub lin , 
gdzie zapoznali się z działa lnoś­
cią Zrzeszenia S tudentów Pol­
skich i wyższych uczelni — U n i­
wersytetu Warszawskiego, K ato­
lickiego U niw ersyte tu  Lube lskie­
go i U n iw ersyte tu  Jagie llońskie­
go oraz odbyli szereg sipotkań z 
młodzieżą studencką, ja k  rów ­
nież z księżmi i działaczami ka­
to lick im i.

W ostatn im  dn iu swego poby­
tu grupa studentów  belg ijskich 
spotkała się z przedstaw icie lam i 
Rady Naczelnej Zrzeszenia S tu­
dentów Po'skich i podzieliła się 
swym i w rażen iam i z pobytu w 
naszym kra ju .

..... w  Jasnych, nowoczesnych dwudziestu k ilk u  nowozbudowany ch
osiedlach, lak M D M  l M uranów . M łynów  1 Kolo, Praga i Grochów. 
Żo liborz I B ie lany , m ieszkaj» dziesiątki tysięcy robotn ików  i in te li­
gencji p racu jące j“ .

(z P ro g ra m u  W ybo rczego  F ro n tu  N aro d o w e g o  w W arszaw ie ). 
Na zdjęciu: ogólny w idok osiedla mieszkaniowego Muranów  

w  Warszawie.
F o to : M iedza  (C AP)

ú á p v m m í M m ^ f  m ł  p y ta n ia

Dlaczego w gromadach nie wysuwa sfą 
• kandydatów m zastępców radnych?
K andydatów  na zastępców radnych zgła­

szaliśmy faktycznie wyłącznie do w o je­
wódzkich, pow iatowych, m ie jskich , dz ie ln i­
cowych i osiedlowych rad narodowych, K an­
dydatów  na zastępców radnych nie ma na 
listach do grom adzkich rad narodowych. 
Dlaczego tai: jest w y jaśn ia  ustawa „O  re­
form ie podziału adm in istracyjnego wsi i po­
w o łan iu  grom adzkich rad narodowych“ . 
P rzew idu je ona, że w  wypadku np. śm ierci 
radnego, lub  odwołania go z rady przez w y­
borców, w gromadzie przeprowadzone zo­
stają specjalne w ybory uzupełniające.

Nie jest to tak ie  trudne. — Gromada sta­
now i zawsze jeden okręg wyborczy. Każ­
dego radnego do G rRN w yb iera ją  wszyscy 
up raw n ien i w  gromadzie do głosowania. 
Przy is tn ien iu  stosunkowo nie dużej ilości 
wyborców , przeprowadzenie wyborów  uzu­
pe łn ia jących nie nastręcza specjalnych tru d ­

ności. Tak więc możliwość dokonania w  ra­
zie potrzeby w yboru  nowego radnego do 
G rRN, niezależnie od tego, czy odbyw ają się 
w ybory do rad narodowych w  całym  k ra ju  
czy nie, powoduje, że nie potrzeba wysuwać 
kandydatów  na zastępców radnych do 
GrRN.

Inaczej byłoby w  w ypadku w o jew ódzkie j 
rady narodowej. T u ta j radni są w yb ie ­
ran i w różnych okręgach wyborczych, glo­
suje na nich w ic ie  dziesiątków, a nieraz 
i setek tysięcy ludzi w całym  W ojewództwie. 
Przeprowadzenie wyborów  uzupełniających 
w  całym wojew ództw ie byłoby w ięc bardzo 
skom plikowane. Podobnie, jeżeli chodzi o ra­
dy powiatowe, m iejskie, dzieln icowe i osied­
li. Dlatego do tych rad w yb ieram y także za­
stępców — w ilości nie przekraczającej 1/3 
liczby zgłoszonych kandydatów  na radnych.

m i k .

Kto winien?
B yło to k ilk a  dni temu... Szu­

ka liśm y w  pewnej wsi odpo­
wiedzi na pytanie : czego p ra­
gnie tu ta j m łodzież i co nale­
ży uczynić, aby się spe łn iły  je j 
słuszne pragnienia. Któż, jeśli 
nie nauczyciele - zetempowcy 
pow inni na to pytanie udzie­
lić  jasnej, rzeczowej odpowie­
dzi... Zapyta liśm y więc co. są­
dzą .o tych sprawach Cecylia 
Tatara ta i K rystyna L icho ta— 
nauczycielki m iejscowej szko­
ły...

Oto treść naszej rozm owy: 
Cecylia: — W naszej wsi 

to jest taka młodzież, że nic z 
nią nie można zrobić. M y się 
nie uchylam y od pracy. Sa­
me jesteśmy młode i chc ia ły ­
byśmy, żeby we wsi było we­
selej. żeby lepie j żyła tu m ło­
dzież. A le cóż... kiedy tu nic 
nie można zrobić.

K rys tyna : — M y byśmy się 
zb liży ły  rio m łodzieży, ale ja k  
się zbliżyć, to zaraz mają czło­
w ieka za byle co... A my m u­
sim y przecież dbać o swój 
au torytet.

Cecylia: — Chciałyśm y na­
wet coś zorganizować, ale 
dziewczęta nie przychodzą 
wieczoram i do szkoły, a bez 
dziewcząt to trudno coś zor­
ganizować, np. występ lub 
przedstawienie. M ia łyśm y na­
wet zam iar pochodzić po do­
mach, porozmawiać z dz.iew- 
czętafni, zachęcić je. aie za­
wsze tak jakoś zeszło... A po 
chioprów  to my przecież cho­
dzić nie będziemy.

K rys tyna : — Jak w yjść do 
nich. kiedy się zbiorą wieczo­
rem koło szkoły, to ucieka ją 
ja kby  jacyś dzicy. 7 a uszy n i­
kogo me będziemy ciągnąć.

Cecylia: — Młodzież to mo­
że by i przyszła, ty lk o  im  star­
si m ów ią: po co tam będziesz 
szedł, lepie j byś siedział w 
domu.

K rys tyna : — Chociaż raz 
Jak czytałam  w św ie tlicy  
książkę, to było sporo ch łop­
ców S łuchali chętnie, wszyscy 
by li zadowoleni. A gdvbvśmv 
tak nauczyły ich ja k ie jś  p io­
senki, to na pewno przyszłoby 
w ięcej- m łodzieży.

Cccyiia: — Dziewczęta na 
przykład to przyszłyby na

pewno, gdyby zebrania by ły  
wesołe. Nie, żeby zaraz za­
bawa, ale i nie d iug i referat. 
Takie  zebrania, na których 
można by pożartować, pośmiać 
się, pośpiewać, zagrać w  ja ­
kieś gry, warcaby czy szachy.

K rys tyna : — Sztuczkę moż­
na by wystaw ić, czy jakieś in ­
scenizacje...

Cecylia:—Cóż. kiedy żadnej 
sztuczki nie mamy. tak ie j że­
by się wszystkim  spodobała,
0 le kk ie j treści, wesołej...

K rys tyna : — A pamiętasz
jak zorganizowałyśm y ten wie 
czorek wspólnie z harcerzami, 
to przyszło dużo m łodzieży, i 
wszyscy byli bardzo zadowo­
leni. Pamiętasz — wtedy co to 
śpiewaliśm y, tańczyliśm y, de­
klam ow aliśm y wiersze.

Cecylia: — Chłopcy ■— to 
przepadają za piłką. Tę co by­
ła w szkole, to tak d ługo po­
życzali. aż zniszczyli. Teraz to 
dostali p iłkę  i siatkę z LZS-u
1 nie ma dnia. żeby nie gra li.
I  ja  nawet raz z n im i grałam.

K rys tyna : — Pewnie— moż­
na by coś zorganizować, ale 
znowu nie ma nafty. S w oje j 
przecież cały czas nie możemy 
dawać. Lampę, owszem chęt- - 
nie przyniesiemy, ale o naftę 
do św ie tlicy—to już naprawdę 
powinna postarać się aibo ta 
nowa Rada. albo sami zetem- 
powcy m ogliby kupić.

Cecylia: — Pamiętasz — w 
naszym Liceum  Pedagogicz­
nym  t.o dopiero by ło  życie... i 
św ietlica, i zespół, i chór. Sa­
me występowałyśmy... A le 
tu ta j... Tu nic nie można zro­
bić. Żeby tu była inna m ło ­
dzież...

_Ot i. cała rozmowa. A teraz 
słów  k ilka  na je j marginesie. 
W iemy już I w y zapewne w ie ­
cie czyteln icy, có u trudn ia  
nauczycielom w tej gromadzie 
zajęcie w łaściwego miejsca w 
życiu wsi. w k tó re j nie ty lko  
uczą, ale również we wsi, w 
k tó re j młodzież oczekuje od 
nauczycieli pomocy w rozw ią­
zaniu swoich palących spraw, 
fl szczególnie w usunięciu nu- • 
dv czającej się tam za każdym 
opłotkiem .

Przeszkadza im  niesłuszna, 
u ro jona obawa przed utra tą

„au to ry te tu ", przeszkadza im  
n iew iara  w  m ożliwości m ło­
dzieży, w  je j dobre chęci 1 
szczery zapał. Nie było prze­
cież we wsi słusznego poczy­
nania. które by nie udało się, 
spaliło na panewce z w in y  
młodzieży, spotkało się z je j 
niechęcią i biernością nie do 
przezwyciężenia. P rzypom n ij­
m y: na wspólne czytanie ks ią­
żek przychodzą chłopcy, na 
w ieczornicę liczn ie  przyszła 
cała młodzież, na akademię 
zorganizowaną przez nauczy­
cie li liczn ie  przyszła — cała 
wieś.

A  więc k to  w in ien? Mło> 
dzież?..,

J. W.

N o ire  książki
O KONSTYTUCJI 

C H IŃ S K IE J R E P U B LIK I 
LUDOW EJ

Liu Szao-tsi — O kons ty tu ­
cji C h iń sk ie j R ep ub lik i Lu do ­
w ej, K onsty tuc ja  C hińskie j 
R ep ublik i Ludow ej. „K siążka  
i W ied za" 1954 r . S tr. 128 
cena — 1.75.

W skład b ro s zu ry  wchodzi 
re fe ra t w ygłoszony na p ie rw ­
szej sesji Ogólnochińskiego  
Zg ro m adzen ia  P rzed s taw ic ie li 
Ludow ych w P ek in ie  15 w -że  
śnią 1954 roku  w im ien iu  Ko­
m is ji do op racow an ia  p ro jek tu  
K onsty tuc ji p rzez członka ko­
m is ji Liu Szao-tsi. R eferat 
przedstaw ia  sesji p ro je k t K on­
s ty tu c ji.

D ruga  część b ro s zu ry  za ­
w ie ra  K onsty tuc ję  C h ińskie j 
R ep ub lik i Ludow ej.

G A W g D Y  W IE JS K IE
B ib lio teka  G rom ada - Rolnik  

Polski. K az im ie rz  Jerzy Za- 
w ie jsk i — O różnych  c ie k a ­
wych zd arzen iach . „K s iążka  i 
W ied za" 1954 S tr. 120, cena 
— 1.15.

Jest to k ilkan aśc ie  o b ra z ­
ków z życia obecne) wsi poi 
sklei, podanych w  fo rm ie  ga­
węd w  gaw ędach tych autor  
u jm u je  satyryczn ie  dostrzeże- 
ne p rzez n ego w ypaczen ia  i 
błędy, kresu obraz chłopa i 
lego życia Szereg w e s o ły »  
apow^adań ilu s tru je  nam  pro  
ces p rzem ian y  wsi a z a ra ­
zem  rozw ó i po lityczny  I spo­
łeczny ludzi tę wieś zam iesz­
ku jących .

fc e s - e s  -es

I ' . ' IE D Y  w Roku Dziesięciolecia radu jem y się ogromem  
dokonań naszego narodu, k iedy wspom inam y niela-  

tw q drogę owych z górą trzech i pó! tysiąca dni po brze­
gi wypełn ionych wa lką  i trudem, w a rto  przypomnieć so­
bie przed U Zjazdem Z M P  jak  to do budowy na­
szego domu — Polski ludu pracującego p rzyk łada ły  się 
młode ręce, jak  potężniała i do jrzew ała nasza organizacja  
— młodszy towarzysz P ar t i i  w  p ięknym  dziele rzeźbie­
nia umysłów i charakterów m i l ionów  chłopców i  dz iew­
cząt, k tórzy zbudują socjalizm na polskie j ziemi.

W ie lk im  przyk ładem żarl iwego pa tr io tyzm u jest dla 
wszystkich młodych budowniczych socjalizmu, dla całej 
naszej zetempowskie) organizacji — bo jowy szlak Zw iąz­
ku W alk i Młodych. „Szczęściem i zaszczytem naszego po­
kolenia jest doprowadzić do końca dzieło podjęte przez 
Z W M -o w ców "  — gtosi uchwala ZG ZM P z okaz ji 10-le- 
d a  ZW M .

W IĄ Z E K  W a lk i 
M łodych — dzie l­
ny pom ocnik i bo- 

W jowa rezerwa 
Polskie j P a rtii 
Robotniczej w je j 

zw ycięsk ie j walce na czele 
narodu o odzyskanie niepo­
dległości O jczyzny, o wiadzę 
dla  ludu — jednocześnie nie­
m al z lube lsk im i narodzinam i 
w ładzy ludow ej rozpoczął 
dzia ła lność w nowych w a run ­
kach. Dzień w yzw olenia o- 
znacza! bowiem  dia Z W M -u 
początek nowego okresu zma­
gań u boku P a rtii — o u trw a ­
len ie  ludow ej w ładzy, o od­
budowę zrujnowanego k ra ju  

■ i wprowadzenie go na drogę 
budow n ic tw a socjalistycznego, 
a zarazem — o zbudowanie 
socja lizm u w sercach i um y­
słach całej m łodzieży.

ZW M  byt w y trw a ły m  bo jo­
w n ik ie m  o jedność całe j m ło­
dzieży po lskie j, p ion ierem  zje­
dnoczenia organ izacji m ło ­
dzieżowych O fia rna  w a lka  
ZW M -ow co iv  o jedność m ło ­
dego pokolenia legła u funda­
m entów  powstania Zw iązku 
M łodzieży Polskie j.

A L A T A  działalności ZW M  
^  po w yzw oleniu k ra ju —to 

la ta  o prze łom owym  znacze­
n iu  d la  narodu, la ta szczegól­
n ie  zaciętych zmagań z w ro ­
giem.

A pam iętać należy o tym  
także, że trzeba było zapalać 
do w y trw a łe j i nad s iły  n ie­
raz pracy m łodych ludzi, k tó ­

rych pa trio tyczną zasługą b y l 
dotąd sabotaż, niszczenie m a­
te ria łu . „ż ó łw “  jako symbol 
tempa p rodukc ji. Trzeba by ­
ło sk łon ić  do system atycznej 
nauki tych, k tó rzy  przez całe 
la ta  o d w y k li od książki, ze 
szczególną trosk liw ością  zająć 
się tym i, k tó rym  na ziem iach 
w łączonych do „R e ichu" przez 
la ta cale odbierano każdą po l­
ską książkę. Trzeba byto dla 
naszej Polski m ozolnie kszta ł­
tować nowych ludzi — a lata 
okupac ji dla w ie lu  s ta ły  się 
szkoią złodzie jstwa i spe­
k u la c ji; n iewolnicza praca 
głodowe odżyw ianie, p ija ń ­
stwo wyniszczały zdrow ie dn i 
okupacyjne j grozy zab ija ły  
radość życia.

Nie u lęk li się ZW M -ow cy 
P ętrzących się przed n im i 
trudności, ogromu zadań, prze­
rastającego zdawałoby się nie 
tak liczną wówczas organiza­
cję.

Na czele organizacji stoją, 
przekazując ZW M -owcom  swo­
je doświadczenie rewolucyjne, 
m łodzi towarzvsze p a rty jn i, 
wśród nich — w ielu dawnych 
działaczy K 7M P , w ie lu bojo­
w n ików  ZW M z okresu oku­
pacji. Dotączaią do nich dzia­
łacze m łodzieżow i — żołnierze 
i A rm ii WP, dołączają później 
m łodzi ludzie z wychodźczego 
Zw iązku M łodzieży Polskie j 
„G ru n w a ld " we F rancji, k tó ­
rzy niejedną bohaterską kartę 
zapisali w h is to rii francuskie­
go ruchu oporu w oddziałach 
„M aqu is “ . W szeregi ZW M  
wstępują . narastającą fa lą

Z iTadycff ZMkP
5 5 * ° » mocnie? w piąć do  serc 

leg itym acji k a rto n “
m łodzi robotn icy i chłop i w y­
zwolonych terenów.

W ślad za w ie lką  wyzw oleń­
czą ofensywą A rm ii Radziec­
k ie j i W ojska Polskiego ru ­
szają nieodstępnie ZW M -ow - 
skie tzw. grupy operacyjne. 
Do K rakow a, na Śląsk w y ru ­
sza grupa pod k ie row n ictw em  
Heleny Jaworskie j,, grupą łódz­
ką dowodzi „E w a“  — Balce- 
rzak, na Pomorzu buduje orga­
nizację grupa kierowana przez 
„Bożenę“  — Puchalską. Po­
w stają wojewódzkie, pow iato­
we, m ie jskie zarządy ZW M , 
pierwsze koła w  fabrykach, 
na wsi.

We wszystkich organ izacyj­
nych lokalach i w ŹW M -ow - 
skieh św ietlicach ukazuje się 
na ścianach hasło: „W A L K A  
— N A U K A  — PR A C A “ . Sło­
wa te rysu ją  się rów nież na 
pierwszom ajowych transpa­
rentach, niesionych przez. 
ZW M -ow skie kolum ny. Jakże 
głęboka, piękna treść kry ta  się 
za tym i trzema słowam i t Po­
niższy , a r ty k u ł to k ró tk ie  
przypom nienie tego, co złoży­
ło się na trpść pierwszego ze 
słów na czerwonvm, z.etwue- 
m ow skim  transparencie.

+
TVTŁODE jeszcze, „n ieop ie - 

rzone" częstokroć b y ły  
szeregi o rgan izacji, k iedy w 
dn i toczącej się jeszcze w o jny  
z h itle ryzm em  na w yzw olo­
nych ziem iach fo rm ow a ły  się 
nowe jednostk i W ojska Pol­
sk iego ,'k iedy napływa do nich 
masowo młodzież robotnicza i 
chłopska. Dziesią tk i tysięcy 
ZW M -ow ców  przyw dziew a ją  
m undu ry  żołn ierskie , bardzo 
w ie lu  z n ich — zaciągając się 
ochotniczo.

Do szkól o fice rsk ich  P artia  
m ob ilizu je  w pierwszym  ty lk o  
okresie 10 tys. m iodych ro ­
bo tn ików  i chłopów. Poważ­
nej pomocy udzie li! w  tym  
P a rtii ZW M , w m yśl uchw ały 
Zarządu G łównego ZW M

z m arca 1945 r. oddając
„...swych najlepszych człon­
ków, synów ludu polskiego do 
szkól of icerskich  

Na polach b ite w  z arm iam i 
h itle ro w sk im i, w  starciach z 
bandam i faszystow skim i we­
w ną trz  k ra ju  — ZW M -ow cy 
w  żo łn ie rsk ich  i o fice rsk ich  
m undurach, w ie le  p ięknych 
bohaterskich k a rt w p isa li do 
dzie jów  w a lk i naszego narodu 
o ostateczne rozgrom ienie na­
jeźdźcy. o u trw a le n ie  w ładzy 
ludow ej.

-ir
„Jest w iosna. Rok czterdziesty  

Platy-
Z iem i k rac iaste j chusty, kupony
trzeba odm ierzać chłopom.
I  p łacić trzeba: za dzia łkę  — 

kre w .
I  każda wioska to okop.
Z W M -o w le e  niejeden legł
W śród fenu z czołem

przestrze lo nym ...“ 
(K . Gruszczyński)

W  zaciętych zmaganiach z
w rogiem  klasow ym , k tó ry  
wściekle przeciw staw ia  się 
w prow adzaniu rew o lucy jnych  
re fo rm  społecznych przez z 
dnia na dzień um acniającą 
się władzę ludow ą — odważ­
nie stają u boku P a rtii ,.mlod_ 
si bracia w ładzy lu d o w e j" — 

i ZW M -ow cy.
Tysiące ZW M -ow ców  w stę­

pu ją do KBW . do aparatu bez­
pieczeństwa i do MO, aby z 
b ron ią  w  ręku strzec zdobycz}» 
ludu, strzec dokonywanego 
przez naród w ie lk iego dzieła 
odbudowy przed zbójecką 
dziaia inością band i agentur 
im peria lizm u . K iedy wiosną 
1946 r. z in ic ja ty w y  PPR tw o ­
rzy się Ochotnicza Rezerwa 
M il ic j i  O byw a te lsk ie j — 
zbro jne oddzia ły robo tn ików  i 
chłopów  z b ia łoczerw onym i o. 
paskami na rękaw ie  k u r tk i 
czy b luzy, w  szeregi ORMO 
zgłaszają się masowo chłopcy 
i dziewczęta z ZW M . Obok 
n ich  s ta ją  na jlepsi, n a jb a r­

dz ie j bo jow i działacze Z w iąz­
ku M łodzieży W ie jsk ie j „W i­
c i“  i OM TUR.

Jak ongiś w, okresie w o jny  
dom ow ej w  Rosji na w ie lu  
zam kn ię tych loka lach K om - 
somołu p o ja w ia ły  się napisy: 
„W szyscy poszli na fro n t“ , tak  
w  okresie napięte j w a lk i o u- 
trw a ien ie  ludow ej w ładzy w 
Polsce w iele było  fabrycznych 
czy w ie jsk ich  kó ł ZW M, k tó re  
w  całości zgłaszały się do 
ORMO — do w a lk i z re a kcy j­
nym  podziemiem. Do ORMO 
w stąp iło  ponad 2 tys. Z W M - 
owców Poznania, na D o lnym  
Śląsku — 40 proc. członków  
organ izacji, w  organ izacji o l­
sz tyńskie j — 80 proc. W w o j. 
warszaw skim  40 proc. człon­
ków  ORMO s tanow ili Z W M - 
owcy.

W alka jest zacięta, k rw a w a  
— n ie ła tw o klasy posiadające 
rezygnu ją z prawa do w yzy ­
sku robo tn ika  i chłopa, n ie ła ­
tw o  im peria lizm  rezygnuje ze 
swego w spółudzia łu w te j 
grabieży owoęów trudu  ludu 
polskiego. Ogień wroga sk ie­
row any jes t przede w szystkim  
w  pierwsze szeregi walczą­
cych — w pierwsze szeregi 
żo łn ierzy Polski robotniczo- 
chłopskie j. W tej walce o u - 
to row an ie  ojczystemu k ra jo w i 
drog i ku socjalistycznem u ju ­
tru  w ie lu  g in ie  ZW M -owców . 
N ie ma w tych latach num eru 
pisma ZW M  — „W a lk i M ło ­
dych“'. w  k tó rym  nie p o ja w ia ­
łyb y  się żałobne ram k i nekro ­
logów poległych działaczy i 
członków  organizacji.

A le  ogień w a lk i z chłopców 
i dziewcząt w b ia łych koszu­
lach z czerw onym i kraw a tam i 
w yp a la ł szlachetny kruszec — 
ha rtow a ł ich odwagę, w y trw a ­
łość, pogłębia! (um iłow an ie  lu ­
dowej O jczyzny, P a r t ii — 
s te rn ika  narodu. M iejsce pole­
g łych za jm ow a ły dz ies ią tk i i 
se tk i now ych bo jow n ików . 
Coraz liczn ie j ram ię w  ram ię 
z Z W M -ow cam i walczą z w ro ­

giem m łodzi ludzie  z szeregów
ZM W  „W ic i“  i O M TUR. Obok 
Z W M -ow ców  niejeden w ó w ­
czas padł W iciarz i O M TU R -o- 
wiec.

W  gorących dn iach re feren­
dum  i w yborów  — w ie lk ich  
kam pan ii po litycznych, decy­
du jących o Umocnieniu w ła ­
dzy ludow ej w Polsce, Z W M - 
owcy b y li p ierwszym  dzie lnym  
pom ocnikiem  P a rtii, wszystkie 
swe siły, każdą godzinę odda­
jąc sprawie.

W czasie re ferendum  Z W M - 
owcy p laka tow a li hasła, w y ­
p isyw a li wszędzie gdzie się 
da ło pam iętne „3 X ta k " ,  fo r ­
m ow ali liczne grupy a g ita cy j­
ne, k tó re  niosąc prawdę o 
w ie lk ich  przem ianach w  życiu 
narodu, o w span ia łych per­
spektywach o tw ie ra jących  się 
przed kra jem , dem askując 
praw dziw e oblicze wroga — 
dociera ły do najdalszych, n ie ­
jednokro tn ie  zagrożonych 
przez bandy miejscowości,

W  kam pan ii p rzedw ybor­
czej organizacja zetwuem ow- 
ska zorganizowała 45 tys. 
w ieców  i zebrań. ZW M -ow cy 
przez ca ły ten okres m ob ilizo ­
w an i by li do wszechstronnej 
pomocy w kam pan ii ag itacy j­
ne j B loku Demokratycznego, 
przem aw ia li na wiecach, o r­
ganizow ali specjalne przed­
staw ien ia i występy a rty s ty ­
czne, tw o rz y li b rygady „m u - 
rop isów “  — m alu jących ha­
sta wyborcze na m urach, roz­
daw a li m a te ria ły  propagando­
we i k a r tk i z „3 -k ą “ , ag itu jąc 
za głosowaniem na lis tę  B lo ­
ku Dem okratycznego/ K iedy 
w  Łodzi zaapelowano pewne­
go dnia, aby do brygad ag ita ­
cyjnych, wyjeżdżających w te­
ren zgłosiło się 300 Z W M -o w ­
ców, o 7-ej rano na punkcie 
zbornym  z ja w iło  się — 600. 
Tysiące zetwuem owców z o- 
paskarni ORMO na ram ieniu 
w raz z MO sta ły na straży lo ­
k a li K o m is ji W yborczych, u-

dare fnn ia jąc w  w ie lu  w ypad­
kach próby te rro ru  ze strony 
band.
‘ W okresie tym  w  ORMO 
by ło  ponad 20 tys. Z W M -o w ­
ców i liczba ich n ieprzerw anie 
rosła, (wg danych z marca 
1948 r. — 44 tys.), Toczyli oni 
tw a rdą  w a lkę  z bandam i NSZ, 
W iN , UPA, które znowu 
w zm ogły swą zbrodniczą 
działalność. Znow u giną 
chłopcy i dziewczęta ze z lo to- 
czerw onym . znaczkiem ZW M  
jednoczącym try b y  i kłosy.

M iodzi obrońcy w ładzy lu ­
dowej zadają coraz po tężn ie j­
sze ciosy w rogow i, nie ulega­
ją te rro ro w i. Za n im i stoi na­
ród — walczą o sprawę naro­
du. Za tam tym i — im peria lizm  
i garść rodzim ych sprzedaw­
czyków.

W Starachow icach po za­
m ordowaniu przewodniczące­
go ZP, organizatora ORMO — 
podw aja ją  się szeregi OR- 
M O-wców.

We wsi Wąchock (pow. I ł ­
ża) oddział ORMO, składa jący 
się z Z W M -ow ców  z lik w id o ­
w a ł 12-osobową, dobrze u-- 
zbro joną bandę NSZ. Z W M - 
owcy, członkow ie ORMO z 
Dębicy, o trzym a li specjalne 
pochw ały i odznaczenia za 
w yk ryc ie  i ca łkow ite  rozbicie 
s ilne j bandy W iN.

W nocy z 25 na 26 czerwca 
silna i dobrze uzbrojona ban­
da w darła  się do' wsi Zam - 
b rzyków  w pow. g a rw o liń - 
sk im  — rozpoczęła rabunek w  
chłopskich chatach, oblegając 
jednocześnie posterunek MO. 
Czwórka ZW M -owców — 
członków ORMO z 17-Ietnim 
Ryszardem Rozumem na czele 
bez wahania zaatakowała ban­
dytów  i ścigała aż do lasu, od­
b ija jąc  łupy.

'In n a  uzbrojona w  automa­
tyczną broń banda w targnęła 
db W yrzyska (w o ji bydgoskie) 
uw a ln ia jąc  z więzienia SS- 
manów. p lądrując miasteczko. 
Na ich drodze stanęło trzech 
ZW M -ow ców  — człon Z ń w  
ORMO z 19-letnim Janem 
Grzesiakiem  na czele. Z b ro jn i 
ty lk o  w karab iny zaatakowali 
bandę, w yp iera jąc ją z m ia­
steczka Grzesiak padł w w a l­
ce. przeszyty bandyckim i ku­
lam i.

We wsi Rużcowie (pow. ko­
necki) banda leśna usiłow ała

' w  przededniu wyborów  napaść 
na Obwodową Kom isję W y­
borczą. Członek ORMO, Z W M - 
owiec H enryk Armada, ranio­
ny 5 ku lam i ostrze liw a ł
bandę, powstrzym ując ją aż 
do c h w ili przybycia z. odsieczą 
oddziału KBW . 25-osobowa
banda została ujęta.

W Zakopanem NSZ-owska 
banda „G roźnego" napadła na 
Gubałówce na spacerujących 
tam słuchaczy Centra lne j
Szkoły Spółdzielczej ZW M . 
W pobliskim  lesie zostali za­
m ordowani trze j chłopcy, przy 
których znaleziono legitym acja 
ZW M -ow skie — chłopscy sy­
nowie: 20-letnl A n ton i Pla- 
szewski z Hyżnego w woj, rze­
szowskim, 21 -le tn i W ładysław  
M rozów z Gąsonina pod Cie­
chanowem i 27-letni A nd rze j 
H a jduk 7. Bęczaia Górnego 
(pow. Jasło).,

Pamięci Plaszewsklego, 
Mrozowa i H a jduka poświęcił 
w iersz ZW M -ow iec — w ów ­
czas student łódzki, W ik to r 
W oroszylski:
„Zn ow u trze j

w y p a d li z szereg«
k rw ią  —

zbrodniarza  szaleńczym  veto  
zam ordow ani

Już nie dobiegną
do m ety .

Cóż, nie pierwszych naszych
zabiera  śm ierć. 

P rzy jac ie le , sam plącz
nic nie w a rty .

Raczej m ocniej
w piąć do serc 

le g itym a c ji ka rto n ! 
...Nasza w a lk a  trw a.

N ie  od dziś,
nie od w czoraj

K tń i z nas
te ł w a lk i się zaprze?  

4V Jednym k ie ru n k u  toczy się
h isto ria  

— naprzód !"
Gospodarz ziem i po lsk ie j — 

lud pracujący odniósł w o- 
wych latach decydujące zw y­
cięstwo po lityczne nad »wro­
giem klasow ym  Naród po­
pa rł B lok Dem okratyczny, po­
pa rł P artię  Robotniczą. N ie­
odwracalnego procesu dz ie jo­
wego nie zdoła ły pow strzy­
mać bandyckie p isto le ty.

W zwycięstwo to n iem a ły  
w k ład  k rw i i w a lk i w n ieś li 
Z W M -ow cy.

STEFAN SKR O D IS ZE W S K I
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Wykonali 
plany rocisis

fcaloga kopa ln i „K om una Pa­
ją k a "  — przodująca w  K ra ­
kow skim  Zagłębiu W ęglowym  

druga w  górn ic tw ie zameldo­
wała o w ykonan iu  na 36 dni 
Praed term inem  rocznych zadań 
Wydobywczych.

Do końca roku załoga kopalni 
Wydobędzie ponad plan k ilk a ­
dziesiąt tysięcy ton węgla.

*

Załoga ZabrskieJ F abryk i M a­
szyn Górniczych wykonała na 
87 dn i przed term inem  swoje 
roczne zadania produkcyjne, 
*mniejszając równocześnie zna­
cznie koszty własne produkc ji. <

Do końca roku załoga fab ryk i 
W yprodukuje jeszcze ponad 
plan tysiąc ton maszyn i urzą­
dzeń górniczych dla  naszych ko­
palń.

❖

Dwa przedsiębiorstwa podleg­
łe Centralnem u Zarządowi Prze­
m yślu A rty k u łó w  Technicznych 
Perwsze w swej branży w yko­
na ły  już zadania bież. roku. Są 
to: załoga Sosnowieckiej Fabry­
k i Uszczelnień do Maszyn w  So­
snowcu i załoga Warszawskich 
Zakładów Uszczelnień i  Wyro-

d P n ftfz fa M w a 0 y ù u K œ

W łaściw e p rzygo tow an ie  zebrania
w a r u n k ie m  d o b re j  p ra c y

Jestem członkiem  koła ZM P 
w PGR Udanin (pow. Środa 
Śląska). Bardzo często zastana­
w iałem  się nad tym  od czego 
zależy dobra praca koła ZMP, 
dlaczego w iele kół pracuje sła­
bo, dlaczego zetempowcy nie 
przychodzą na zebrania.

W ydaje m i się. że o tym , czy 
zebranie koła spełni swoje za­
danie — w dużym stopniu decy­
duje jego przygotowanie. M ia ­
łem możność uczestniczyć w 
w ielu takich zebraniach organ i­
zowanych „na pięć m in u t“  przed 
ich rozpoczęciem lub nawet — 
nie przygotowywanych w  ogó­
le.

Zebrania takie  by ły  na ogół 
nudne i nie przyn iosły nikom u 
żadnego pożytku. Nic więc dziw ­
nego, żę zetempowcy najczęściej 
„u ry w a li się“  z nich — nie cze­
kając końca.

Toteż sądzę, że przed każdym 
zebraniem trzeba koniecznie za­
stanowić się nad tym , czego chce

ł>ów Azbestowych w Warszawie, się od zebrania, ja k ie  zadanie

D z ił  w  dyskus ji na tem at: „Co rob ić , by ciekaw sze było ty c i«  
w  kole ZM P , by nasza o rg a n izac ja  m ogła coraz lep iej zaspokajać  
po trzeb y  I za in tereso w an ia  m łodzieży, by polepszyła się praca  
w ychow aw cza Z M P “ — za b ie ra  głos W iesław  Szydek z koła ZM P  
p rz y  PGR U danin  w  pow. ś ro d a  śląska. D zie li się on swoimi uw a­
gam i na tem at p rzygo to w yw an ia  I om aw ian ia  spraw  na zebran iach  
kó ł ZM P . Czy Jego uw agi — w y c ze rp u ją  to w ażne zagadnen ie?

Hanna Zająców na z W arszaw y po lem izu je  w sw ojej w ypow iedzi 
z listem  A lic ji Is k ie rk o  uzasadnia jąc , że „ZM P  m a w iele pow aż­
nych zadań  do spełn ien ia  I n ie  powinno za jm ow ać się osobistym i 
spraw am i cz łon kó w “ .

Czy tow . Zająców na m a rację? Czy rzeczyw iście  za jm ow anie  się 
osobistym i spraw am i m łodych ludzi p rzeszkadza  o rg an izac ji 
„w  spełn ian iu  pow ażnych zadań?“ Czy trzeb a  to tak  robić ja k  p i­
sała o tym  tow. Iskierko?

Zastanówcie się tow arzysze  nad tym i I Innym i n u rtu ją cy m i Was 
prob lem am i I napiszcie do nas.

C zekam y na W asze listy.
Nasz adres: Red. „S ztandar M łodych“ — W arszaw a, ul. W spólna  

61 — „P rzed z ja zd o w a  T ry b u n a  M ło dzieży“ .

ma ono spełnić, N a jlep ie j zaś 
omawiać te sprawy na po­
siedzeniu zarządu przed zebra­
niem.

D rug im  w arunk iem  tego, aby

W -*--,
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Historia, < którą opowiem  
poniżej mogła by się zacząć 
bajkowo. By l dziennikarz, 
któremu polecono napisać 
reportaż o tym, jak  mło­
dzież zelempowska wzmaga 
propagandą spółdzielczości 
produkcy jne j na powitanie  
I I  Zjazdu ZMP. Miedzy 
warszawskim Indem cho­
dzi ły  wieści, że młodzież 
woj. łódzkiego ma się czym 
w tej dziedzinie pochwalić. 
Dziennikarz w łoży ł do tecz­
k i  „ Zbuntowanych “  Koguta  
oraz przybory do mycia i 
wkrótce pow ita ł stare m ia ­
sto Łęczycę.

IV zarządzie pow ia towym
przy'eto go serdecznie. 
Z entuzjazmem powitano  
pro jek t napisania reportażu 
o łęczyckiej młodzieży.

— Mamy taka młodzież 
woła l i chórem ins truk to ­
rzy — jest świetlana postać 
przewodniczącego koła ZMP  
to Fułkach tow. Michalskie­
go, k tóry jednocześnie pełni 
obow iązki księgowego w  
spółdzielni produkcy jne j w  
Fułł ich. Kol  o ZMP w’ Fu ł­
kach zorganizowało spół­
dzielnię produkcyjną w W il­
kowie. Największą jednak  
rolę przy organizowaniu tej 
spółdzielni odegrał tow. M i ­
chalski.

Do Fułek droga marna,  
nie „nie ma złej drogi do 
dobrego zetempowskiego 
działacza" — pomyślał 
dziennikarz.

M ichalsk i p rzy ją ł gościa 
ze swoboda człowieka, k tó ­
remu kontakty z prasą nie 
nowina.

Dowiedziawszy się o co 
chodzi zalał dziennikarza, 
potokiem słów. W tym po­
toku lśniło brylantowe sło­
wo  J a “  mieniły  się czasow­

n ik i „dzia łam , pracuję, wa l­
czę, organizuję, agituję, t łu ­
maczę...“

Dzienni karz promieniał.  
„To  wspaniały działacz — 
cieszył się w  duchu. — 
Warto buło brnąć po b ło­
cie polnej drogi."

Rozmowa, dość zresztą 
jednostronna. zeszła na­
stępnie na pracę Michal­
skiego w spółdzielni, w 
które i jest księgowym.

— A może powiecie m l  
towarzyszu ile dniówek o- 
brą.chunkawych mają na 
swoim koncie przodujący  
spółdzielcy w  Fułkach.

— To trudno określić.
— Może sprawdzimy w  

rejestrach.
A le księgowy Michalski  

żadnych rejestrów  i  ksiąg 
nie prowadzi.

— Jak to towarzyszu,  
Wy, ,księgowy, nie prowa­
dzicie żadnych książek? 
Przecież to jest Wasz ele­
mentarny obowiązek.

— A cóż Wy  sobie w y ­
obrażacie, że ja mam czas 
prowadzić księgowość.
Niech przyjadą z POM-u  i  
zaprowadzą. Ja mam. waż­
niejsze zadania. Muszę w a l ­
czyć, agitować, organizo­
wać.

dk

Na zebraniu spółdziel­
ców w W ilkow ie marg ine­
sowo wspominal i chłopi o 
założeniu spółdzielni.

— Niemałą pomoc w  o r­
ganizowaniu Waszej spół­
dzieln i otrzymaliście od Wa 
szych sąsiadów w  Fułkach, 
a zwłaszcza od tow. M ichal­
skiego prawda.?

Oczy spółdzielców okrąg- 
leją ze. zdziwienia.

TAK MÓWI C

A TAK PRACUTE’

—  Michalski z nami na 
temat spółdzielczości nigdy  
nie rozmawia ł  — s tw ie r­
dzają zgodnie ja k  przysta­
ło na zgrany kolektyw.

Dziennikarz siedzi na 
gryzach swoich marzeń, o 
dobrym reportażu z Z iemi 
Łódzkie j i  rozmyśla. N iewe­
sołe są jego myśli. Jedno 
pytanie gnębi go ogromnie:

D l a c z e g o ?

Dlaczego niektóre zarzą­
dy powia towe ZM P nie 
wiedzą jaka jest sytuacja  
w  terenie?

Wydaje nam się, ie  po­
myśleć o tym należy nie 
ty lko  ze względu na pre - 
tensje dziennikarza, lec: 

przede wszystkim ze wzglę­
du na zbl iżający się I I  
Zjazd ZMP, k tóry do ta­
kich rozważań zobowiązu­
je.

H. DUDOW A

zebranie nie było  nudne Jest — 
moim  zdaniem — właściwe 
przygotowanie refera tu czy po­
gadanki. Byłem kiedyś na ze­
braniu zetempowskim, w  czasie 
którego m ie liśm y dyskutować o 
powstaniu życia na ziemi. Pod­
stawą dyskusji m ia ł być referat. 
N iestety — prelegent m ów ił w 
sposób tak zaw iły, używał takich 
sform ułowań, że praw ie nic nie 
zrozum ieliśm y z jego g o ­
dzinnego wystąpienia. Dyskusji, 
oczywiście, nie było w. ogóie. 
A gdyby o tych sprawach po­
wiedzieć prościej, gdyby w re­
feracie uwzględnić zarówno po- 

! ziom, ja k  i zainteresowania 
członków koła — w yn ik  zebra- 

j nia byłby na pewno lepszy.
Inna — nie m nie j ważna —

I sprawa; jest w zwycza ju w ięk- 
I szóści kół ustalać program ze­
brania według takiego schema­
tu: referat, dyskusja i wolne 
wnioski. A  przecież młodz'eż

W ydaje m l stę, że o tych 
wszystkich .sprawach nie wolno 
w  pracy naszej zapominać; w y ­
chowujem y się przecież nie ty l­
ko przez re fera ty i odczyty, ale 
także przez dobrze zorganizowa­
ną, ku ltu ra ln ą  rozrywkę.

W IE S ŁA W  SZYDEK 
Koło ZM P przy PGR Udanin 

pow. środa śląska

Czy zajmowanie się 
osobistymi sprawami 

młodzieży — przeszkadza 
w pracy kola ZMP?

Śledzę uważnie dyskusję w 
..Przedzjazdowej T rybun ie  M ło­
dzieży“  od pierwszej w ypow ie­
dzi. Chciałabym ustosunkować 
się do głosu w  dyskusji tow. A - 
l ic j i  Isk ierko . Przede wszystkim  
— czy w  ogóle takie  sprawy, o 
jak ich  pisze tow. Isk ierko  w inny 
być om awiane na zebraniu koła 
ZMP?

W ydaje m i się, że nie. Są to 
sprawy czysto osobiste, bardzo 
draż liw e i in tym ne. Dwoje m ło­
dych ludzi może darzyć się sym­
patią — wolno im  — i sprawy 
ja k ie  m iędzy n im i zachodzą, 
k łó tn ie  czy tzw. „zdrady“  nie 
pow inny interesować pozosta­
łych. Jak może dobrze czuć się 
w  organizacji i pracować w 
nie j m łody człowiek, k tó ry  wie, 
że jego sprawy — na zw ij­
my je „m iłosnym i“  — śledzi ca­
łe kolo?

A  przecież organizacja ZM P 
ma ty le  Innych, ważnych za­
dań. Zebrania takie, o jak ich

C w fy o  c h a m y  c d  m d  m w e to m jc k  ?
ankieta .S ztandaru m ło d ych "

Dziś zabiera głos

K a z i m ie r z  B o r c z y k
Kieroumik Wydziału Zdrowia Woj. RN w Łodzi

chciałaby pośpiewać.' podyskuto- .p,isaia tow : g ie r k o ,  «władczą o 
■ K 1 j tym , na jak  n isk im  poziomie

politycznym  stoi koło, k tóre jewać o swoich sprawach, zna­
leźć odpowiedź na w iele p y ta ń , 
i wątp liwości. przeprowadza.

Toteż w arto  na zebraniach n ic , Smutniejsze jest to tym  bar- 
ty lk o  dyskutować „na zasadni- i dziej, że sprawa ta m iała m ie j- 
eze tem aty“ ; ale np. wprowa- j sce na -C entra lnym  Kursie dla 
dzić naukę pieśnj masowych i i O rganizatorów ZMP. 
ludowych po zebraniu, znrganl- j
zować jakąś wieczornicę, czy j H A N N A  ZAJĄC Ó W N A

^ j „potańcówkę“ . Warszawa
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Jeleniogórskie podróże
„...Podróż kolejką elektryczną 7, Jeleniej G óry do Zakładów 

Celulozy i Włókien Sztucznych jest praw dziw ym  utrapieniem  
dla pasażerów. W tych bowiem godzinach, kiedy na jw ięcej 
ludzi jeździ do pracy w fabryce — na trasie kursu je  ty lko  je ­
den wóz — co powoduje ścisk, tłok i bałagan.

Najciekawsze jest to, że w czasie m niejszego nasilenia 
ruchu —- kursują często nawet trzy  wozy“ .

(Z listu tow. Anatolii Domańskiej z Jeleniej Góry)

Z  wie lką satysfakcją  i dumą możemy mów ić  
dzisiaj o rozwoju służby zdrowia, na terenie 
województwa łódzkiego. K i lk a  szpita li  nieomal 
przedwiekowych i killca Ośrodków Zdrow ia  — 
oto wszystko, co otrzymaliśmy w  spuściźnie po 
ustro ju  kapital is tycznym. Województwo łódzkie 
należało do rzędu najbardzie j upośledzonych 
województw w  zakresie ochrony zdrowia  
w  kraju.

Po 10 latach władzy ludowe) pojęcie służby 
zdrowia stało się jasne dla każdego mieszkań­
ca miasta i wsi. — Sprawa ochrony zdrowia  
stanęła w rzędzie spraw najważniejszych. W 
tym  k ró tk im  okresie władzy ludowej powstały  

%nowoczesne szpitale: w  Wieluniu, Łowiczu, Sie­
ra d z u ,  pawilon w Radomsku itd. Odrestauro­
wano  i dostosowano do potrzeb szereg starych  
szpitali. Liczba łóżek szpita lnych w porówna­
n iu  z 19.3.9 r. wzrosła niemal o sto procent. M a­
my dzisiaj 83 Ośrodki Zdrowia, 63 ambulator ia  
przyzakładowe, 20  izb porodowych, 15 stacji  
Pogotowia Ratunkowego i  cały szereg innych  
zakładów służby zdrowia.

Mówiąc o ilości zakładów leczniczych nie-  
sposób nie wspomnieć o ludziach w  nich p ra­
cujących.

W  chw i l i  wyzwolenia mało m ie liśmy lekarzy  
dentystów, pielęgniarek i położnych. B ra k i  ka­
drowe rokrocznie uzupełnia l i  młodzi ludzie, 
którzy kw a li f ikac je  zawodowe zdobywali dzię­
k i naszej władzy. Wie lu z nich dawnie j marzyć  
by nie mogło, aby zdobyć zawód■ lekarza czy 
pielęgniarki.

W ciągu ostatnich ty lko  dwóch lat 1953— 54 
na terenie województwa przybyło 127 lekarzy  
medycyny, 147 pielęgniarek dyplomowanych, 
277 młodszych pielęgniarek.

Wzrost personelu fachowego następuje z ro­
ku na rok. Wielu spośród pracowników służby 
zdrowia to ZM P-owcy Dzięki sumiennej pracy  
zawodowej, pracy społecznej tow. lekarz Jerzy 
Kozanecki kandyduje dzisiaj na radnego do Ra­
dy Narodowej w Sieradzu.

Nie jest dla niego obca praca w  ekipach le- 
karsko-pie lęgniarskich, z k tó rym i wyjeżdża 
często na wieś, aby służyć doraźną pomocą, 
udzielać porad lekarskich i szerzyć oświatę sa­
nitarną. Tak jak  tow. Kozanecki znani są 
z of ia rne j pracy koledzy: dr Jerzy Grysza z Pa­
bianic, dr Jan Omulecki z Wieruszowa, d r  W i­
told Dąbrowski z Rawy Maz. i  wie lu  innych. 
Nie brak również w ie lu  pielęgniarek oddanych 
pracy zawodowej i  społecznej.

Z  młodszych pielęgniarek wyróżnić  należy 
tow. Barbarę Banaś, ze szpitala w  Sieradzu, 
która za swoją w y trw a łą  pracę i  szkoleni« 
otrzymała już  czarny pasek — oznakę pielę­
gn ia rk i  dyplomowanej.  Tow. Banaś jest prze­
wodniczącą koła ZMP. Dorównuje je j  w  pracy  
tow. Jadwiga Wawęzyńczak, p ielęgniarka dy ­
plomowana z PGR Chodów w powiecie Kutno,  
wyróżnia jąca się w  pracy społecznej.

Trzeba, jednocześnie wskazać, te w ie lu  
ZM P-owców wychodząc z uczelni do samo­
dzielnej pracy zaniedbuje swoje obow iązki 
ZMP-owskie. Widoczne to jest szczególnie 
wśród absolwentów medycyny, którzy m im o to, 
iż is tnieją  «organizacje ZM P-owsk ie przy szpi­
talach, nie biorą udzia łu w  ich pracy. Winę 
za to głównie ponoszą koła ZMP, które nie 
um ia ły  włączyć ich do pracy społecznej.

Skoro m ów im y już  o brakach, trzeba jeszcze 
dodać, że w ie lu  młodszych lekarzy, pielęgnia­
rek, czy położnych u trzym ywa ło  za mały kon­
tak t  z radami narodowym i  i  mało pomagało 
im  w  pracy. Wiemy o tym, że nasze osiągnięcia 
w  dziedzinie służby zdrowia, to w  w ie lk ie j  m ie­
rze zasługa rad narodowych, które bardzo du­
żo wykazały in ic ja tyw y  w  walce o ochronę 
zdrow ia społeczeństwa. Dzis ia j wys i łek  rad  
narodowych sk ierowany jest szczególnie na po­
głębienie kw a l i f ik a c j i  zawodowych personelu 
służby zdrowia.

W roku  1953 i  1954 zorganizowano 5  kursów  ~ 
pielęgniarskich, 167 pie lęgniarek młodszych  
otrzymało kwa l i f ikac je  dyplomowanych,

W roku 1954 to Pabianicach o twarto  2-letnią  
szkołę położnych dla 59 słuchaczek. W  w o je ­
w ó d z tw ie m a m y  3 szkoły pielęgniarskie: w  Ł o ­
wiczu, P io trkow ie  i Kutnie. Odczuwamy brak  
jeszcze lekarzy specjalistów  — stąd te roku  
bieżącym przeszkolono 76 lekarzy w  różnych 
specjalnościach, co stanowi więcej o 50 proc. 
niż w  roku ubiegłym. Szkolimy ponadto w  spe­
cjalnościach pielęgniarskich kontro le rów sani­
tarnych itd.

Program Komite tu Frontu Narodowego ioote- 
wództwa łódzkiego stawia przed radami na ­
rodowymi duże zadania w dalszej rozbudowie  
służby zdrowia. Realizacja tych zadań będzie 
wymagać wiele pracy aparatu rad narodo­
wych, ja k  również wielk iego poczucia obywa­
telskiego ze strony młodych pracowników służ­
by zdrowia, którzy ze wszech m ia r  pow inn i  
udzielać pomocy radom.

iak t *7 *,'? ? * Pr!lCH p,f C(?'v<‘k służby zdrowia na Twoim terenie? 
zd ro w ia " W PraCy 1 i , d U  ° rgani2acil ZMP-owskiej biorą młodzi praco,m ir y  siuiby

3 S E . F  » .¿ e t.. j n s ^ r - e M tzaznaczajcie:

Brak w waszym kole świetlicy?
— przeczytajcie jak zetempowcy Małejmsi 

pokonali trudności
rZ Ę S T O  otrzym ujem y l is ty  Czyteln ików, zwłaszcza zetem- I W tedy donlem  n
U  POWCÓW Z kół Wiejskich, k tórzy zwrnrnm  . i»  J l .  I ł „ . „ J eCli„®L?Pier0 ZpVZ3d

z prośbą: w  M ińsku Ma/.o-__, ,  . • zwracają się do nas tow y ZSCh
„pomóżcie w  założeniu św ie t l icy “  In n i  źala sip- 1

Ź T b u Z i™ ? r /ą T  kota ™ r8t,0fl fcur2u “  | Już st0‘ i P ^ S h “ n a m t
,PT T CV •** s,rony narodowej,  ins tanc j i ze tem -i h a r m o n U ^ ' '  * * ” " * * '  obieCRn^

pow. k ich lub nieumiejętność zorganizowania życia świetlico- ’ 
oego, zbyt mała pomysłowość i energia młodzieży, często w ła ­

śnie stoją na przeszkodzie w  rozegraniu w a lk i  z nudą.
Jak zorganizować świetl icę, co zrobić, aby spędzony w  ntei 

zas wp ływał wesnłn radośnie? "  *

—  0  tej godzinie nie warto wypuszczać więcej 
wozów, bo i tak wszyscy się zabrali...

u p ływ a ł wesoło,
Przeczytajcie, co piszą na ten temat zetempowcy z gromady  

świadczenia ^  ś w i e c k i .  Oto ich l is t  i  iZ Z Z

Wzywamy młodzież wszystkich krajów 
do walki przeciw uzbrajaniu Niemiec zach.

Rezolucja M iędzynarodowego Spotkania 
M łodzieży uj Je leniej Górze

M y, m łodzi Polacy, Czesi 1 Niemcy zebraliśm y się w  dniu Î5 .X I 
1954 r. w Jelen ie j Górze u zbiegu granie przyjaźn i naszych k ra jów

Przybyliśm y tu ta j, aby w  Im ieniu m ilionów  m łodych Polaków, 
Czechów 1 Niemców wyrazić wolę budowania twórczą pracą 
szczęśliwej przyszłości naszych narodów.

T e j szczęśliwej przyszłości zagrażają ponowne próby wskrzesze­
nia h itlerowskiego W ehrmachtu, zbrodnicze plany rem illta ryza c ji 
Niemiec zachodnich, osłonięte w układach paryskich i londyń- 
skteh płaszczykiem tzw. U n ii Zachodnio - Europejskie j. Dlatego 
" ’Yrażarny stanowczy protest przeciw'ko tym  układom, które godzą 
ty suwerenność narodów Europy i ciężkim  cieniem w o jny kładą 
6lę na naszą przyszłość D w ukro tn ie  już po lityka  paktów m il ita r ­
nych wepchnęła Europę w otchłań w o jny i nieszczęść. Nie dopu- 
ścitny, by stało się to po raz trzeci.

Chcemy pokojową pracą pomnażać nasze bogactwa a stosunki 
•ńiędzynarodowe oprzeć na przyjaźn i, wzajem nym  poszanowaniu 
Suwerenności i wszechstronnej współpracy gospodarczej 1 ku itu - 
ł » lne j wszystkich krajów ’ Europy.

Pozdraw iam y serdecznie dzielna młodzież F ranc ji 1 naród fran- 
Wtski, k tó ry  mężnie walczy przeciwko zamachom na ntepodic- 
Ktość sw o je j repub lik i. Odradzający się m ilita ryzm  w Niemczech 
**t'hpdnW'h niesie ze sobą realną groźbę w o jny i nieszczęść. M'al- 
* * ą c  z niebezpiecznym m ilita ryzm em  niem ieckim  lub francuskim  
" a łc /y  n)e ty lko  o to, by but h itlerow ca nic zadudni! po bruku 
^»ryźa, lecz także o spokojne norę wszystkich miast Europy. Dla- | 
tego w alka młodzieży F rancji jest naszą wspólną walką.

Łączymy się w bra te rsk ie j solidarności z. patriotyczną młodzieżą 
Niemiec zachodnich, która podnosi swój glos przeciwko uzbroję- 
11 jn h itle row skich  zbrodniarzy i łączy się z w szystkim i patrio tam i 
h lem ieckim i pragnącymi uchronić naród niem iecki od bratobój- j 
®*ej w a lk i i katastro fy, jaką niechybnie zgotowałaby nowa wojna j 
r,Jzpęiana przez niem iecki m ilita ryzm  Popieramy walkę m łodych i 
Niemców o likw idac ję  układów wojennych I o zjednoczenie Nie- j 
^ iec . Pokojowe zjednoczenie Niemiec I przyjazna ich współpraca 
* innym i narodami, to sprawa przyszłości Europy, to nasza współ- 1 
na sprawa pokoju.

W zywamy m lo d /le f wszystkich k ra jó w  Europy do w a lk i prze- 
'ù'v, brzem iennej w groźbę nowej w’ojny. U n ii Zachodnio-Europej- 
skie j Żądamy poparcia In ic ja tyw y  7.SRR I Innych k ra jów  w spra- 
* ie  zwołania kon ferencji ogólnoeuropejskie j w celu omówienia | 
sńrawy stworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Euro 

W iemy, że jedynie system bezpieczeństwa zbiorowego w Eu- i 
ropie może oddalić od nas straszliwą groźbę w o jny i zapewnić 
•'a-m pokój potrzebny do gospodarczego i  ku ltu ra lnego rozwoju 
ńasz.ych kra jów .

Chce my w ys iłk iem  naszych rąk i  mózgów budowuić trw a ły  do- 
i’ iohy t 1 szczęście naszych narodów-.

Niech żyje przyjaźń 1 współpraca narodów w im ię pokoju

M e b l e  d la  świe t l i c

Mamy tysiące świetlic czynnych w  miastach, 
i na wsi. Aby dawały  one możność przy jemne­
go i pożytecznego spędzenia czasu, powinny  
być wzorem estetycznego urządzenia wnętrza  
Tymczasem większość świetlic była i jest za­
opatrywana w meble w  sposób przypadkowy.

Problemem estetycznego urządzenia wnętrza 
świetlicy zajął sic Ins ty tu t  Wzornictwa Prze­
mysłowego w  Warszaini.eJ Zakład meblarski 
Instytu tu opracował już dwa zestawy mebli. 
Komplet dla św ie tlic  w  domach młodego 
robotnika został przekazany w  lipcu br. do 
produkc j i  przemysłowej. Pro jektantam i tych 
mebli  są artyści - plastycy T. Kasprzycki

i M. Żwin is . Meble są wygodne, mocnej k o n ­
strukc j i ,  estetyczne i higieniczne, w  sensie 
łatwego usuwania kurzu  i ewentualnej konser­
wacji. Odznaczają się prostotą formy, p r z y s t o ­
sowanej do produkc j i  seryjne). Modele tych  
sprzętów są wykonane w brzozie i utrzymane 
ta kolorze naturalnym.

Jednocześnie opracowano p ró bk i barwienia,  
co zróżnicuje poszczególne zestawy, wzbogaca­
jąc asortyment mebli.  Należy podkreślić, te  
■są to pierwsze modele mebli, dla świetlic, opra­
cowane t przyjęte do p rodukc j i  masowej.

M. Ż.

Kiedy na jesień: 1951 r. w y ­
brany został nowy zarząd gro­
madzki ZM P — koło nasze 
ożyw iło  swą działalność. I w te­
dy w y łon iła  się pierwsza tru d ­
ność— nie m ie liśm y gdzie zbierać 
się na zebrania i zapro jektow a­
ne w ieczory artystyczne. Zaczę­
liśm y więc spotykać się w na­
szych domach i przeszkadzaliś­
my rodzicom, którzy chcie li od­
począć po pracy.

W tedy powstał« myśl budowy 
św ietlicy. Cóż — k-ed.y w  zetem- 
powskie j kasie m ie liśm y zaled­
w ie  paręset złotych...

P IERW SZE K R O K I 
I P IERW SZE PO W O DZENIA

organizować tea-Zaczęllśmy 
trzyk.

Na św ięto 1 m aja 1952 r. ze­
spół nasz wyjecha ł już z wystę­
pami do Warszawy. 22 lipca 
w św ięto Odrodzenia Występo­
waliśm y w  K uflew ie . A całv 
czàs pam iętaliśm y o naszym 
w ie lk im  planie — o budowie 
św ietlicy. Bo przecież im prezy, 
które urządzaliśmy przynosiły 
nam dochód. \

Byto to jednak naszą jedy­
ną troską. W ok reste ak­
c ji żn iw ne j zorganizowaliśm y 
pomoc sąsiedzką, k tóra objęła 
biedne wdowy. Po zakończeniu 
akc ji żn iw ne j urządziliśm y 
huczne dożynki I rozweseliliśmy 
całą gminę. W nagrodę m ło­
dzież nasza wyjechała na Cen­
tra lne Dożynki do Krakowa.
Braliśm y czynny udzia ł w  kam ­
panii wyborczej w  1952 r.

Zim ą 1952— 1353 r „  d z ia ła l­
ność nasza jeszcze bardziej się I kosztowała 
'żyw iła. Przy «oie powstał kurs Uyeh!

samokształceniowy, na którym  
młodzież uzupełn iła wiadomości 
* zakresu 7 Was szkoły podsta­
wow ej oraz kurs dobrego czy­
tania.

Latem 1953 r., m ając już w 
kasie parę tysięcy złotych, za­
częliśmy glośn;ej m ów ić o bu­
dowie św ietlicy. Zauważyliśm y, 
że w dawnym  fo lw arku  w  L iw cu 
leży bezużyteczna cegta ze sta­
rych m urów ; weszliśmy w  kon­
takt z PPRN i — otrzym aliśm y 
tę eegięt W łasnym i środkami 
rozebraliśm y m ury i zw ieźliśm y 
cegłę do naszej gromady. Resz­
tę m ateria łu  t j. cegłę, wapno,

cement kup iliśm y za zebrane 
| pieniądze i tak w spólnym i s ila ­
m i jesienią 1953 r. zaczęliśmy 
budować św ietlicę.

dla naszego zespMu 
za zdobyte I miejsce na p o ­
w iatow ych elim inacjach św iet­
licowych. Z akup iliśm y sprzęt 
św ietlicowy.

Życie w  naszej gromadzie 
pójdzie teraz inną drogą. P>-o- 
wadzim y już kurs dobrego czy­
tania i mamy artystyczny ze­
spół św ietlicow y mogący swo­
bodnie pracować w  swoim w ła ­
snym lokalu. I guvby 7 — «d 
Pow iatowy ZM P w  M ińsku 
Mazowieckim  zainteresował uę 
nami i pomógł nam, to  praca 
poszłaby jeszcze lepie j i nasza 
św ietlica stałaby s:e ośrodk om 
prom ien iu jącym  na cała oko­
licę.

Członkowie Kola ZM P 
W  M ale jw si

Z W Y C IĘ Ż Y L IŚ M Y !
Zim ą 1953 — 1954 r. praca na ­

szego zespołu artystycznego roz­
winęła się jeszcze bardziej, zdo­
był on sobie uznanie i powodze­
nie. O rganizowaliśm y występy 
często i zbiera liśm y pieniędze 
na daiszą budowę. W tedy rów ­
nież ożyw iliśm y działalność 
szkoleniowy, gdyż latem mamy 
na to  m n:ej czasu.

Wczesną wiosną przystąp ili­
śmy do wykończenia budowy 
tak, że na dożynki św ietlica 
była już gotowa. W ielka radość 
panowała wśród naszej m ło ­
dzieży i starszego społeczeństwa 
Podziw iano nasze s iły , nasze 
umiejętności. Młodzież zetem- 
powska mając na początku za­
ledwie parę setek, zdobyta się 
— budowę św ie tlicy , która 

około 10 tys. zlo-

'Patf V.eaahWrct̂  A T**rnJCtru/SćUeqo

® Pójdziemy do wyborów bez zaległości w dostawach

szczęścia ludzkości.

„Pójdziem y do wyborów bez 
zaległości w doslawach dla 
Państwa" — pod tak im  Hasiem 
chłopi licznych wsi woj. bydgo­
skiego zorganizowali ostatnio 
zbiorowe d i* ta w y  żywca 1 
zboża, rea lizu jąc zobowiązania 
podjęte na zebraniach gromadz­
kich.

Zbiorowo dostarczyli żywiec 
do punklów’ skupu chtppi k ilku  
wsi pow. Wąbrzeźno.

Dzięki rea lizac ji zobowiązań 
przyspieszyło likw idac ję  zaległo­
ści w  zbożu w iele wsi w pow. 
W łocławek. W powiecie tym

zaległości były do niedawna 
dość znaczne z powodu niedba- 
tośct części — przeważnie bo­
gatszych — chłopow oraz po­
błażliwości kolegnw  orzekają­

cych. Dużą zespołową dostawę 
zboża zorganizowali tam chłopi 
ze wsi B ielawy. Na 54 wozach 
przyw ieźli oni do pi nktu skupu 
432 q zboża, tzn, całą zaległość.

1624 spółdzielnie produkcyjne 
na Dolnym Śląsku

Jedną z najw iększych nowo- 
zorganizowanych spółdzielni pro­
dukcyjnych na Doinym Śląsku 
jest spółdzielnia w Radeczu 
pow. Wotów. Zorganizowało ją 
20 m iejscowych chłopów, którzy 
zaczną zespołową gosjpodarkę na

blisko 200 hektarach ziemi.
Dzięki systematycznemu pow­

stawaniu nowych gospodarstw 
zespołowych, ogólna Ich liczba 
na Dolnym  Śląsku nieustannie 
wzrasta: wynosi ona obecnie 
1.624 i Jest najwyższa w  kra ju .

4Q0
'  100

100

°o

rozw iąza-Z podanego rebusu odczytajcie siedm lo lite row e 
nie.

T erm in  nadsyłania rozwiązań 10-dnlowy. Za praw id łowe roz­
wiązania zostaną rozlosowane nagrody książkowe.

P R O G R A M
r a d i o w y

i? L IS T O r A D A  1954 R.

(SOBO TA»

Program  I  — na fa li 1329 i

P rogram  dnia 6.55, u . 25, W ia ­
domości 5.05, 6.00. 7.0c 7 41
12-04, 16.00, 20.00 , 23.00.

5.10 A udyc ja  dla wsi, 5 25 
M u zy k a , 5.48 G im nastyka, 6 15 
,,Z  piosenką do p racy", 6.33 
K alen darz  rad iow y, 7.15 K on­
cert O rk . Rózgi. Szczecińskie-: 
PR, 8.00 M uzyka  p o p u la rn a
9.00 D la  klas IV ,  9.20 M uzyka  
operetkowa, 10.05 M uzyka. 10.35 
K oncert solistów, li.oó Szko, 
chóry śpiew ają, 1125 p.-zcąiad  
prasy, n .30 M u zy k a  i ak tu a i-  
ności. 12.10 P opularna m uzy- r 
sym foniczna. 12.25 Na rw oK -r*  
nutę, 12.45 A udycja  dla wsi
13.00 P rzerw a, 15.30 D la dzieci! 
16.05 U lub ien i piosenkarze, 16 ' 
R ecital forteptanov/y El Rezler
17.00 Z życia Zw iązku  R adziec­
kiego, 17.30 K oncert ro z iy w k o -  
w y, 18.20 Sekstet PR. 18.40 Zn 
sportu, 18.50 P rz v  sobo-ie no 
robocie, 20.30 M uzyka  taneez- 
na, 21.50 Felieton lite ra c k i. 2" oa 
K ro n ika  sportowa. 22 is M u z y ­
ka operetkow a. 2240 M u z rk a  
taneczna. 23.05 M uzyka  sym fo­
niczna.

*
P rogram  I I  — na fa li 367 m
Program  dnia 5.28, 13.05. W ia ­

domości 6.00, 7.00, 7.40. 14 00 
18.15, 21.30. 23.55.

Od godz. 5.35 do 7.45 Trans- 
z Program u I,  7 a' 

P rzerw a. 13.10 Rapsodie o rk ie ­
strowe. 13.30 ,.B ailadv i b a jk ' • 
A . M ick iew icza , 14.10 „ K o lo r  - 
we lis ty " . 14.30 M elod ie  f i lm .- '  
we. 14.45 D ia  nauczyciel; 15 nn 
M uzyka, 16.00 „N ow e nag ra  ;ia 
m uzykj op erow ej“ . 17 oo -51 
dzieci, 17.30 ..N a ' w arszaw skie! 
fa li“ , 18.00 Ze sportu 20
A udycja  a k tu 3’na. 18.35 Sztva'- 
csrskię m elodie ludow e u  ,,n 
M uzyka i aktualności, 1975 
A udycja  literacka , 15.45 ■ ■ ■
ka taneczna, 20 40 Zagadka  h i­
storyczna. 21 00 ..Ober-'-a port 
grzybk iem “ . 21.45 W iadom óśo  
sportowe. 22 00 K oncert pstra! 
dowy, 23.00 M uzyka  taneczna

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygodnik  .R a ­
dio 1 Ś w iat" .

Polskie Radło zastrzega so­
bie możliwość zm ian w  pro­
gram ie.



Rezolucja
Światowej Rady Pokoju
J9i sprawie sytuacji Jaka wytworzyła się w różnych czę­
ściach Azji w wyniku presji ze strony obcych państw 
oraz wskutek systemu bloków militarnych koalicji".

SZTO K H O LM . Sesja Ś w ia tow e j Rady Pokoju uchw a liła  na 
końcowym  posiedzeniu rezolucję „w  spraw ie sytuacji, Jaka w y­
tw orzy ła  się w  różnych częściach A z ji w  w yn iku  pres ji ze 
strony obcych państw  oraz w sku tek systemu bloków m ilita r ­
nych 1 k o a lic ji" . Rezolucja głosi m. In.!

Proces przeciwko KPD -  zamachem 
na wszystkie swobody demokratyczne 

ludności Niemiec zachodnich

Po rozpatrzeniu sy tuacji w  
A z ji, sesja Ś w iatow ej Rady Po­
ko ju  wyraża zadowolenie z po­
wodu doniosłych 1 pomyślnych 
Wydarzeń, k tó re  przyczyn iły  się 
do przerwania działań w o jen­
nych w  K ore i 1 w- Indochinach 
oraz stw orzy ły  w a ru n k i usta­
now ienia pokoju w  A z ji 1 u ła ­
tw iły  złagodzenie napięcia m ię­
dzynarodowego.

W y n ik i kon fe renc ji genew­
sk ie j są zwycięstwem  s ił po­
koju. W  Indochinach zakończo­
ne zostały dzia łania wojenne i 
po raz pierwszy od w ie lu  la t w 
te j s trefie św iata nie toczą się 
Już w ie lk ie  w o jny.

Wspólna deklaracja  prem ie­
rów  In d ii 1 Ch in nadała kon­
kre tną  form ę idei pokojowego 
w spółistn ienia w  oparciu o na­
stępujące pięć zasad:

1) wzajemne poszanowanie 
całości te ry to ria ln e j i  suweren­
ności;

8) zasada nieagresji;
8) zasada nie ingerowanla w  

wewnętrzne spraw y innych 
państw;

4) zasada wzajemnego posza­
nowania równości i  obopólnych 
korzyści;

5) zasada pokojowego współ­
istnienia.

Zasady te spotka ły się z go­
rącą aprobatą narodów A z ji i 
całego św iata i  zostały przyjęte 
przez rządy Burm y, W ietnam ­
skie j R epub lik i Dem okratycz­
nej, Zw iązku Radzieckiego oraz 
przez k ie row n ikó w  rządu Indo­
nezji. Zasady te s ta ły  się nie 
ty lk o  fundam entem  pokoju ł 
bezpieczeństwa zbiorowego w  
A z ji, lecz powszechne ich zaa­
probowanie stw orzyłoby pod­
stawy pokojowego współistn ie­
nia  i przy jaźn i m iędzy wszyst­
k im i k ra jam i.

W ydarzenia te um ocn iły  jed­
ność 1 solidarność w  A z ji. Uda­
rem n iły  one p lany tych, k tórzy  
us iłu ją  zmusić „A z ja tó w , by 
w a łczy li przeciwko A z ja tom “ . 
Jednakże zwolennicy w o jny  na­
dal starają się zdobyć panowa­
nie w  A z ji w  drodze tworzenia 
paktów  m ilita rnych , prow okacji 
wojennych i  coraz w iększej in ­
gerencji w  wewnętrzne sprawy 
narodów azja tyckich oraz sto­
sowania przemocy wobec tych 
narodów.

W  celu udarem nienia tych 
planów oraz zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa w  A z ji, Ś w ia­
towa Rada Pokoju wzywa na­
rody A z ji i całego św iata:

I aby rozszerzały 1 um acniały 
strefę pokoju w  A z ji i by 

w prow adziły  system bezpieczeń­
stwa zbiorowego na podstawie 
pięciu zasad;

2 aby przeciw staw ia ły  się 
próbom  u tw orzen ią  bloku 

agresywnego k ra jó w  A z ji po­
łudniow o-wschodnie j (SEATO) 
i by nie dopuściły do rea lizac ji 
tego planu, ja k  rów nież p la­
nów stworzenia innych bloków  
m ilita rnych .
O aby domagały się położenia 

kresu obcemu panowaniu i 
ingerencji we wszystkich stre­
fach A z ji, m .in. na M alajach, w  
zachodn im ' Ir ia n ie  (holenderska 
Nowa Gwinea) i  w  Goa. A by 
dążyły do Wycofania wszystkich 
obcych s ił wojskow ych z tych 
te ry to riów , a także do lik w id a ­
c ji wszystkich obcych baz w o j­
skowych na ziemi az ja tyck ie j i 
do natychmiastowego przerw a­
nia niebezpiecznych doświad­
czeń z bom bam i w odorow ym i i 
atom owym i, k tó re  spowodowały 
już  tragiczne s k u tk i w  strefie 
Oceanu Spokojnego;

4 aby domagały się położenia 
kresu obcej In te rw enc ji na 

ch ińsk ie j wyspie Taiw an, jak  
również, by żądały przyznania 
C h ińskie j Republice Ludowej 
należnego je j m iejsca w  O NZ; 
r  aby domagały się szybkie- 

go wznow ienia przez k ra je  
zainteresowane, z udziałem neu­
tra lnych  państw azjatyckich, 
kon fe renc ji w  spraw ie pokojo­
wego zjednoczenia K ore i zgod­
nie z pragnieniam i narodu ko­
reańskiego. By żądały ścisłego 
przestrzegania w a runków  rozej- 
m u w  Indochinach;
C aby sprzeciw ia ły się rem i- 

lita ry z a c ji Japonii, re m ilita - 
ryzac ji, k tó ra  zagraża pokojow i 
i  bezpieczeństwu A z ji i  całego 
świata.

T y lko  tą drogą narody A z ji 
zdoła ją doprowadzić do umoc­
nienia pokoju, do swobodnego 
rozwoju wszechstronnego postę­
pu i będą m ogły wnteść swój 
w k ład  do dzieła u trw a le n ia  po­
ko ju  na całym  śwlecie.

Sztokholm , 23 listopada 1954 r.

B E R L IN . Jak donosi z K a rls ­
ruhe agencja ADN , w  trzecim  
dn iu procesu przeciwko KPD  
przewodniczący Federalnego 
T rybuna łu  Konstytucyjnego 
W in trich  złożył na wstępie o- 
świadczenie, w k tó rym  stw ie r­
dził, że zbadano raz jeszcze cały 
m ate ria ł procesowy. Rewizja 
wykazała, iż faktycznie is tn ie ją  
ta jne akta dołączone do akt pro­
cesu.

Obrona K P D  — ja k  wiadom o 
— domagała się, aby udostęp­
niono je j wszystkie m ateria ły  
dowodowe, ja k ie  zaważyć mogą 
w  procesie. Przy ponownym 
prze jrzeniu m ateria łu  proceso­
wego stw ierdzono ponadto, że

Z hampanii wyborczej do rad narodowych
na Węgrzech

C o  bym zrobił gdyby...?
Józef M arkovics. tokarz z Za­

kładu W yrobu Sprężyn-D im a- 
vag, sekretarz zakładowego ko­
ła  Zw iązku M łodzieży Pracu ją­
cej został na jednym  z ostat­
nich zebrań wyborczych w  Dios- 
gyor w ysunię ty na kandydata 
do dzieln icowej rad y  narodo­
wej.

— Jak i pożytek będzie m ia ła 
rada z tego młodego chłopca? — 
zapyta ł ktoś w  fabryce. W  gło­
w ie m u ty lk o  sport i  roz ryw ­
ka. Jest jeszcze kawalerem , nie 
zna ludzkich trosk i  zm artw ień, 
w  ja k i sposób podoła on po­
ważnej pracy w  radzie?

Przedtem, zanim  przytoczy­
m y rozmowę z Józefem —  za­
poznajm y się z tym  22-letn im  
młodzieńcem, kandydatem  na 
radnego.

Z zawodu —  tokarz. W  osta t.
n im  miesiącu w ykona ł norm ę 
w  170 proc., a w  Czynie Paź­
dz iern ikow ym  w yrab ia  ju ż  180
— 190 proc. N iedawno zdobył 
dyp lom  stachanowca ł  obecnie
— ja k  m ów i — „zachorował“  na 
odznakę. Jego na jbardzie j u lu ­
bioną rozryw ką jest dobra 
książka 1 p iłka  nożna. Jest też 
jednym  z lepszych graczy d ru ­
żyny „E lóre“  w  M iskolcu. Rok 
temu w ró c ił z w o jska w  stop­
niu  kaprala.

Teraz i  m y zadajemy m u py­
tanie:

— Czy znacie pracę rad?
— Muszę wam szczerze odpo- 

wiedzieć, że niezupełnie. Raz 
czy dwa rozmyślałem nad tym  
co uczyniłbym , gdybym  był 
członkiem  rady. A le  ty lk o  pro­
ste sprawy przychodziły m i do 
głowy. W łaściw ie to n ic spe­
cjalnego. To. że w  naszej dzie l­
nicy często są brudne sklepy, 
a m im o to n igdy nie w idzia łem  
ani też nie słyszałem, aby rada 
systematycznie je kontro lowała. 
Zdarzało się też, że chcąc coś 
kupić, trzeba iść na d rug i ko­
niec m iasta, bo nie wszystkie 
p roduk ty  spożywcze można do­
stać w naszej dzieln icy. Wyda­
je  m i się, że bolączki te w ła ­
śnie rada mogłaby usunąć. A le  
co ja też mówię. Do tych 
spraw niep"trzer>na jest rada, 
wystarczy Jeśli jeden z człon­
ków. zamieszkały w  te j dziel­
n icy będzie nad tym  czuwał.

— A jeżeli obecnie w yb iorą  
was radnym?

— Wówczas będę się troszczył 
o te sprawy. Mam również pe­
wien plan. Będę się troszczyć o 
stworzenie w iększych m ożliw o­
ści rozryw kow ych dla m łodzie­
ży W te j c h w ili nie myślę o 
tańcu ani o k in ie. Tego jest do­
syć. A le  mało jest tak ich  im ­
prez k tó re  zainteresowałyby 
nas — m łodych. Jeżeii chodzi o 
systematyczny udzia ł w  spor­
cie, to także niezbyt w ie lu  z nasi 
bierze w  tym  udział.

W  trakc ie  te j k ró tk ie j roz- i

m ow y wyszło na jaw , że Józef 
M arkovics, m łody kandydat na 
radnego m yś li także o tym , a- 
by k ilkom a  zachęcającymi sło­
w am i oraz przy pomocy rady 
narodowej uczynić piękniejszą 1 
m ilszą dzielnicę, w  k tó re j m ie­
szka.

Chociaż m łody Józek M arko - 
vics tw ie rdz i, iż n ie  zna dobrze 
pracy i  zadań rad y  narodowej, 
to jednak n ie  ulega w ą tp liw o ­
ści, że m ieszkańcy D iosgyor 
z rob ili dobrze, w ysuwając jego 
kandydaturę na radnego. Nie 
zawiodą się na nim .

SANDOR POZSOW TI 
Budapeszt

l W \ m V A V A W ,

Szpiedzy USA 
w Chinach

ponieśli zasłużoną karę
P E K IN . Jak donosi Agencja 

Nowych Chin, Najwyższy Sąd 
W ojskow y C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej w yda l w y ro k  w  spra­
w ie 22 szpiegów am erykańskich.

Skazani, z k tó rych  13 jest na­
rodowości am erykańskie j a 9 — 
chińskie j, w chodzili w  skład 
dwóch grup szpiegowskich.

Zadaniem ich było  tworzenie 
w  Chinach „baz“  dla uzbrojonych 
agentów, „p u n k tó w “  do p rzy j­
m owania zrzutów  m ateria łów  
wojennych, zbieranie in fo rm ac ji 
szpiegowskich i organizowanie 
zbrojnego powstania przy po­
mocy niedobitków' band czang- 
kaiszekowskich.

Najwyższy Sąd W ojskowy 
ChR L skazał 4 szpiegów naro­
dowości ch ińsk ie j- na karę 
śm ierci, am erykańskie j — Jo­
hna Downey na dożywotne w ię ­
zienie, R icharda Fecteau na 20 
la t w ięzienia, Johna Arno lda na 
10 la t w ięzienia i W illiam a 
Baumera na 8 la t więzienia. Po­
zostałych szpiegów skazano na 
różne ka ry  więzienia.

poza dokum entam i, k tó rych  opu­
b likow an ia  domagała tię  obro­
na, is tn ie je  szereg dalszych ta j­
nych dokum entów, k tóre do­
tychczas nie są znane stronom 
procesu. Tego rodzaju dokumen­
ty  znaleziono m. In. w  aktach 
podręcznych członka T rybuna łu  
d r Steina, k tó ry  swego czasu — 
bez w iedzy p a rtii kom unistycz­
nej — przesłuchiwał „św iadka" 
Josta i sporządził ta jne pro toko­
ły.

W in trtch  zapewnił, że ta jne 
dokum enty, k tóre dołączone zo­
sta ły obecnie do a k t proceso­
wych, udostępnione zostaną o- 
bronie.

Prasa niemiecka 
o procesie

B E R LIN . Ukazujący się w  
U lm  dzienn ik mieszczański 
„Schwaebische Donau-Zeitung“  
zamieścił a r ty k u ł wstępny, w  
którym  stw ierdza, że proces 
przeciw'ko KPD  może uniem o­
ż liw ić  przeprowadzenie ogólno- 
niem ieckich wolnych wyborów.

D zienn ik „Hannoversche A l l­
gemeine Ze itung" porów nuje 
proces w  K arls ruhe  z procesem 
o podpalenie Reichstagu. Rów­
nież „K ie le r Nachrichten“  (or­
gan p a rtii adenauerowskiej) 
przeprowadzają analogię między

tym ! procesami. D z ienn ik pod­
kreśla, że narzuca się form aln ie  
tożsamość problem atyki.

„H am burger Volkszeltung“  —
organ KPD — stw ierdza: „Ce­
lem grupy Adenauera jest, by 
za pomocą tego procesu przy­
spieszyć z likw idow an ie  wszyst­
kich swmbód dem okratycznych 
ludności Niemiec zachodnich. 
Obrońcy antynarodow'ych w o j­
skowych układów  londyńskich 
i paryskich chcą uzyskać w o l­
ną rękę dla  wprowadzenia przy­
musowej re k ru ta c ji m łodzieży i 
dla ca łkow ite j m ilita ryzac ji 
Niemiec zachodnich“ .

Nie wolno dopuścić 
do zakazu działalności KPi)

B E R LIN . W  listach, k tóre 
przed . rozpoczęciem procesu 1 
w  pierwszym  dn iu procesu prze­
c iw ko  KPD w p łynę ły  do Fede­
ralnego T rybuna łu  K onsty tucy j­
nego w’ Karlsruhe, społeczeń­
stwo zachodnio -  n iem ieckie 
podkreśla, że nie w o lno dopu­
ścić do zakazu działalności Ko­
m unistycznej P a rtii Niemiec. 
L is ty  protestujące przeciwko 
planom delegalizacji K P D  na­
desła li m. in. mieszkańcy Darm ­
stadtu, P fungstadtu, F ra n k fu r­
tu  n/M enem , Muenchen-Neuha-

usen, Merlebach 1 Innych m ie j­
scowości.

W  Brem ie odbyła się w ie lka  
demonstracja. Uczestnicy de­
m onstracji przeszli u licam i m ia ­
sta wznosząc ok rzyk i: „Zakaz 
KPD przyniesie wojnę i zagła­
dę!“ .

„Hańba — mister Churchill! u

LO NDYN. P rem ier W lnston 
C h urch ill w yg łosił w  swym  o- 
kręgu wyborczym  — Woodford 
przemówienie, w  k tó rym  o- 
św iadczyl m. In.:

Jeszcze przed zakończeniem 
wojny, gdy Niemcy poddawali 
się setkam i tysięcy i  gdy ulice 
naszych m iast zapełniały tr iu m ­
fujące tłum y, wystosowałem do 
marszałka M ontgom ery depeszę 
polecając mu, aby kazał sta 
rannie zbierać i  przechowywać 
broń niemiecką. Chodziło o to. 
aby broń tę można było z ła t­
wością dać znów żołnierzom

niem ieckim , z k tó rym i m usie li­
byśmy współpracować, gdyby 
natarcie radziecłce trw a ło  na­
da!.

Agencja Press Association 
podkreśla, że przy tych słowach 
C hurch illa  w'śród publiczności 
rozleg ły się o k rzyk i: „H ańba!“

„Nasza po lityka — powiedział 
następnie C h urch ill —  to p o li­
tyka pokoju z pozycji s iły “ .

W edług słów  premiera, u k ła ­
dy londyńskie i paryskie są 
„pod w ielom a względami lepsze 
od europejskie j wspólnoty ob­
ronne j“ ...

Przed świętem narodowym Albanii
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W olny naród albański odrabia w ie low iekowe zacofanie m i lo w y m i  krokami.  W  ciągu 10 lat 
w  A lb a n i i  powstało przeszło 70 nowoczesnych fabryk .

Na zdjęciu: cukrown ia  im. „8  L is topada" w  M al iq i .  P roduku je  ona 10 tysięcy ton cukru

Popularność 
H e rr B lanka
H e rr  B lank Jest, Jak w lado- 

i mo — szefem  pewnego u rzę- 
i du, k tó ry  jest fak tyczn ym  m i­

nisterstw em  w o jny  rząd u  
' bońskiego.
1 W szystkie agencje zaehod- 
l nie podają, t e  24 bm. Blank  
, rniał szczery  z a m ia r  w ygłosić  

w ie lką  m owę na w iecu w  
1 A uqsburgu . Jaki by ł przeb ieg  
i tego wiecu?
i O ddajm y głos p rzeds taw i­

cielow i agencji A P , k tó ry  jako  
naoczny św iadek b ra ł udzia ł
sv w iecu.

, ,P ełnom ocnik dla spraw  
bezpieczeństwa rząd u  z w ią z ­
kowego, B lank, został za a ta ­
kow any w  środę w ieczorem , 

r gdy opuszczał res ta u ra c ję  w 
I A ugsburgu , gdzie  wiec się od- 

byw ał. B lank, k tórego  19 po­
lic jan tów  m usiało dosłownie  

I w yciągnąć z tłu m u , o trzy m a ł 
I cios w  głowę. Prócz  tego zo- 

stał on z ran io n y  pod p raw ym  
uchem ku flem  od piw a. czy 

> też bu te lką  od lem oniady  
f P rzed  tym  tłu m  liczący  ok 
. 500 osób. nie da ł dojść do sło 

wa B lankow i, gdy chciał roz  
I począć p rzem ów ien ie  na ze 
i b ran iu  w ybo rczym . Na ze 
, w n ą trz  sali z e b ra ł się rów  

nież w ie lk i tłu m , k tó rem u u 
1 dało się w reszcie w ta rg n ą ć  
i do w n ę trz a “ .
i A AFP dodaje , że „od po- 

czątku  kam pan ii w ybo rcze j 
w B aw arii I H esji, B lank był 

1 przedm iotem  w rog ich  m an ife ­
s tacji. K ilk a k ro tn ie  m usiał on 
zrezygnow ać z w ygłoszenia  
prze m ó w ie ń “ .

' Tak było m . In. w  ponie- 
i dzia łek  w  N o rym b erd ze , gdzie  

— gdy B lank w.szedł na try -  
bunę — rozlr>qty sie o k rz y k i 
„ustąp ić", „ p fu j“ itd.

Popularność przem ów ień  
H e rr  B lanka Jest w idocznie  
podobna popularności Jaką 
cieszą sie Jeqo s taran ia  o Jak 
najszybsza re m lllta ryza c ;?  
Niem iec zach.

(F. B.)

Ludność Irianu zach, 
powstała przeciwko 

kolonizatorom
M O SKW A. Jak donosi z Dża­

ka rty  agencja TASS powołując 
stę na agencję A nta ra, w  za­
chodnim  Ir ia n ie  (zachodnia 
część Nowej G w inei) w ybuch ło  
powstanie ludności przeciwko 
okupantom  holenderskim . Ho­
lendrzy sk ie row a li tam  swoje 
wojska. W  działaniach w o jen­
nych przeciwko ludności bierze 
udzia ł lo tn ictw o.

Sesja Skupszczyny 
jugosłowiańskiej

M O SKW A. Jak donosi z 
Belgradu agencja TASS 23 
bm. rozpoczęła się sesja 
Skupszczyny jugosłow iańskie j. 
Sesja potrwa trzy dni i bę­
dzie obradowała nad p ro jek­
tam i ustaw w  spraw ie ochrony 
zdrow ia robotn ików  i urzędn i­
ków, ja k  również o sądach

W
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Kłopoty militarystów niemieckich
TĘCSĘT tysięcy żołnierzy 
ma w ystaw ić  rep ub lika  
oońska w  m yśl podpisanych 
niedawno w  Paryżu uk ła -

_________  ió w  o re m ilita ryza c ji N ie-
~ mieć zachodnich. Jeśli zbro­

dnicze p lany zostaną zrealizowane, dzie­
s ią tk i tysięcy m łodych ludzi otrzym a 
pewnego dn ia  wezwanie d la  odbycia 
służby w o jskow ej. Jedno zarządzenie 
faktycznego m in is tra  w o jn y  Theodora 
B lanka zburzy p lany na przyszłość m ło­
dych ludzi, przekreśli nieraz zdobycie 
zawodu, udarem ni planowane młode 
małżeństwa.

M łodzi N iem cy m a ją  zapełnić szeregi 
a rm ii powołanej d la  napastniczych ce­
lów.

Ogromne sprzysiężenie przeciwko po­
ko jow i, godzące bezpośrednio w  na jbar­
dziej życiowe in teresy m łodzieży nie­
m ieckie j, przygotowane w  Waszyngto­
nie, Paryżu, Bonn i Londynie czeka na 
ostateczne wejście w  życie. Pozostała 
na pozór „drobnostka“ . U chw ały w  spra­
w ie rem ilita ryza c ji czekają na za tw ier­
dzenie przez parlam enty państw, któ­
rych rządy zgodziły się na odbudowę 
m ilita ryzm u  niemieckiego.

Nie czekają natomiast m ilita ryśc l n ie­
mieccy. Szykuje się koszary i m undury. 
D rukarn ie  o trzym a ły  już  zam ówienia 
na d ru k  pierwszych k a rt powołania. 
W yznawcy pruskiego d ry lu  — k tó ry  
prze trw a ł całe dziesią tki la t — gene­
ra łow ie 1 podoficerow ie zawodowi za­
cierają dłonie. Zbliża się bowiem 
upragniona chw ila , gdy będzie moż­
na ganiać rekru ta  po placach 
ćwiczeń, urabiać go na wzór i podo­
bieństwo tępego, pruskiego żołdaka.

Czy jednak oczekiwany re k ru t rzeczy­
wiście nie może doczekać się te j ch w ili, 
gdy otworzą się przed nim  bram y ko­
szar?

O statn ie tygodnie w  Niemczech za­
chodnich pełne są wydarzeń, świadczą­
cych o tym , iż młodzież niem iecka wca­
le nie „uw aża za sprawę honoru służbę
w w o jsku", jak to pisał niedawno jeden 
z współpracowników  czasopisma „S ta h l­
helm “ . Dodajm y, że chodzi tu o wojsko

powoływane byna jm n ie j nie w  celach 
obrony k ra ju .

Droga trudnej walki

/ '" 'O R A Z  w ięcej m łodzieży codziennie 
' “ 'udow adn ia , że nie ma najm niejsze­

go zam iaru poświęcać swego życia w  
im ię interesów m onopolistów niem iec­
kich i am erykańskich. Jednakże nie od 
razu młodzież w  Niemczech zachodnich 
zrozum iała tę — zdawałoby się bezspor­
ną praw dę — że pokrzyżow anie w o jen­
nych planów wymaga aktyw ne j w a lk i. 
Jeszcze pięć la t temu, n iew ie le  m ło­
dych ludzi rozum iało, że rządy m onopo­
lis tó w  niosą z sobą śm ierte lne niebez­
pieczeństwo dla  k ra ju , d la  młodego po­
kolenia. Pożółkłe roczn ik i gazet z iat 
1948—49 świadczą, że wówczas jedynie 
czołówka m łodzieży n iem ieckie j — 
W olna M łodzież N iem iecka (FDJ) w i­
działa nadciągające niebezpieczeństwo. 
Praw da o tym , czym grozi re m ilita ry -  
zacja — głoszona przez m łodych p a trio ­
tów  — z trudem  torowała sobie drogę 
do m ilion ów  dziewcząt i chłopców. 
Ogromna większość młodzieży nie um ia­
ła jeszcze osądzić, skąd nadciąga burza. 
G dy jednak rem ilita ryzac ja  przybrała 
kszta łty  ca łkow ic ie  realne, nastąpiło 
przebudzenie.

W 1950 roku powstał I rozw iną ł się 
szeroko ruch, k tó ry  nazwano ruchem 
„O bne uns“  — Bez nas. B y ł to  p ie rw ­
szy masowy protest przeciwko w o jen­
nej polityce Adenauera. Ruch ten był 
jednak leszcze da leki od ak tyw ne j w a l­
k i z rem ilita ryzacja . Wówczas jeszcze, 
poważna część młodzieży uważała, że 
wystarczy wzruszyć ram ionam i I odpo­
wiedzieć: „Co m nie to wszystko obcho­
dzi“ , albo „poczekamy, zobaczymy“ . 

E rnst z Hannoveru m ów ił wówczas: 
„T o  przecież wszystko jest dobro­

wolne. Nie trzeba brać w  tym  udzia­
łu. M am  swój zawód 1 nie potrzebuję 
żadnych koszar 1 żadnej w o jny. Zo­
baczymy cz" dostaną ludzi. Beze 
m nie".
A  inny chłopiec m ów ił:

„N ie  chcę iść flo koszar 1 nie chcę 
w o jny. I jeś li Bonn ule ma dla  mnie

Innego 7,ajęcla, to w yem igru ję  do K a­
nady, A u s tra lii lub A m eryk i“ .
Tego rodzaju wypow iedzi można było 

spotkać na każdym kroku. Świadczyły 
one, że podstawowa część m łodzieży 
n ie  rozum iała wówczas, iż wzruszeniem 
ram ion nic się nie zrobi, a potrzebna 
jest natom iast stała, codzienna w a lka  
przeciwko w o jennym  planom.

Życie przełamało apatię
T) OZ W OJ wypadków  przekonał mło~ 
“ dzież, że n ie  wystarczy m ów ić „Bez 

nas“ . M ilita ry ś c i — m im o hasta „Ohne 
uns“  — za tw ie rd z ili wiosną 1953 roku 
układ o EWO w  Bundestagu. Rząd Ade­
nauera przystąp ił do sporządzania spi­
sów przyszłych żołnierzy.

W końcu 1953 roku i na początku 1954 
zaczęły się mnożyć w ypadki ak tyw nych 
wystąpień przeciwko planom utworze­
nia neohitlerowskiego W ehrm achtu. 
Z n ik ło  hasło „O hne uns" jako  masowe 
zjaw isko. Na dorocznym zebraniu m ło­
dych socjalistów  K o lon ii, k tóre odbyło 
się w  końcu lutego b r„  uchwalony zo­
stał m anifest, k tó ry  głosił:

„M ło dz i socjaliści K o lon ii są zda­
nia, że należy nie ty lko  odrzucić 
EWO, ale również wszelką form ę rc- 
m ilita ryzae jl, ponieważ przy obecnym 
układzie s il po litycznych wzmocni ona 
władzę państwową posiadaczy I w re­
zultacie wszystkie koszta zbrojeń zo­
staną przerzucone na bark i mas pra­
cujących".
M an ifest odb ił się głośnym echem w 

całych Niemczech. Okazało się, że dąże­
nie do pokoju jest silniejsze aniżelj ży­
czenia im peria lis tów . Po ogłoszeniu te­
go Manifestu całe organizacje m łodzie­
żowe zaczęły podejmować uchwały po­
tępiające rem ilitaryzację .

+
/" 'O R A Z  w ięcej m łodych N iem ców 
'- 'd ocho dz i do wniosku, że w a lka  z 

m ilita rys tam i będzie tym  skuteczniejsza 
im  szybciej cala młodzież w  zachodnich 
Niemczech niezależnie od przekonań 
politycznych i re lig ijn ” ch — będzie 
działać wspólnie. Przejawem te j św ia­
domości są wspólne wystąpienia m ło­
dzieży ka to lick ie j, socjalistycznej i 
członków . DJ w w ielu miejscowościach

re p u b lik i bońskiej. Dzieje się tak  nie 
ty lk o  w  kolach m łodzieży robotniczej 
Również wśród m łodzieży studenckiej 
dochodzi do jedno litych  wystąpień. W 
starym  un iw ersyteckim  mieście T üb in ­
gen studenci, wśród których by li za­
rów no członkowie organizacji kato­
lick ich , ja k  i członkowie FDJ przystą­
p i l i  do w a lk i z naganiaczami m łodzieży 
do francuskie j Legii Cudzoziemskiej. W 
w ydanej odezwie, k tó rą  m łodzież rozle­
p iła  na m urach miasta czytamy m. in.: 

„O byw a le le ! Robotn icy! Studenci! 
Co tydzień 880 m łodych Niemców 
opuszcza koszary im . H indenburga ja ­
ko żołnierze Leg ii Cudzoziemskiej 
Handel ludźm i k w itn ie  w  naszym 
mieście. M łodzieży! Walcz aktyw n ie  
o to, aby nie dopuścić do bezsensow­
ne j śm ierci Tw oich braci“ .
M łodzież tego m iasta wyciągnęła ze 

szponów handlarzy żywym  towarem 
sporą ilość m łodych N iemców.

P raktyka  życia codziennego dowiodła 
młodzieży zachodnio^niem ieckiej, iż nie 
wo lno tk w ić  w  apatii. Na gruncie do­
świadczeń i obserwacji, jak ie  mógł po­
czynić każdy m łody człowiek, rozw ija  
się dziś coraz szerzej w  repub lice boń­
skie j ak tyw na walka z planami m ilita - 
rystów. Toteż zrozum iały jest niepokój 
m ilita rys tów . K ilk a  dni temu, jeden z 
reakcyjnych po litykó w  naw o ływ a ł do 
„psychologicznego przygotowania m ło­
dzieży“ . S tw ie rdz ił on, że wola m ło ­
dzieży do służby w neohitlerowskim  
W ehrmachcie jest „niesam owicie słaba“ .

Coraz w ięcej m łodzieży walczy z g ro­
źbą m ilita ryzm u  tak ja k  w a lczył przez 
całe swe życie w ie lk i syn narodu nie­
mieckiego j  w ie lk i przyjacie l młodzieży 
K aro l Liebknecht. On to w łaśnie 50 iat 
tem u, w  1904 roku ośw iadczył: „w ycho­
w yw anie  młodzieży oznacza wychowa­
nie przeciw ' o m ilita ryzm o w i“ .

W dram atycznej walce o przyszłość 
narodu niemieckiego, młodzież w  N iem ­
czech zachodnich posiada pełne popar­
cie tych sil, które dokładają wszelkich 
starań, by cień swastyki w  adenauerow- 
skim  w ydan iu  me po ja w ił się nad 
Europą.

M. R A K O W S K I

I  Sz t a n d a r
M Ł O D Y C H  R  l i r  V Ä Ä
W Paryżu przerf ni prze ni

Drużpa polska wierzy w  zwycię­
stwo Trener Viarney liczy co naj­
mniej na remis ft,L ‘ Ep:pe” csnawia 

sukcesy naszych pięściarzy
PARYŻ, 25.X I. ' — Na rinau 

jednej z najw iększych sal 
sportowych Paryża ..Palais des 
Sports“  walczyć będą w  piątek 
26 bm. reprezentacje bokser­
skie Polski 1 F rancji. W alki 
zapowiadają się n iezwykle in ­
teresująco. W zespole polskim  
panuje duch zwycięstwa. F ran­
cuzi natom iast liczą, że są w 
stanie wywalczyć w y n ik  rem i­
sowy. Środowy tren ing  na­
szych zawodników wzbudzi) 
szczególne zainteresowanie 
wśród fotoreporterów. Podczas 
ćwiczeń z rob ili oni w ie ie zdjęć. 
Najw iększą popularnością cie­
szą się tu ta j: K uk ie r, Kasper- 
czak, Drogosz i W ęgrzyniak.

Paryskie gazety z czw artku 
poświęcają w ie le miejsca spot­
kan iu Polska —- Francja. 
„ L ‘Equipe“  zamieszcza na 
pierwszej strome a rty k u ł pod 
ty tu łe m : „Mecz Polska— Fran­
cja  może z powodzeniem kon­
kurować z większością spotkań 
bokserów zawodowych“ . A u to r 
a rtyku łu  Raymond M ayer sze­
roko om awia sukcesy bokserów 
polskich w  okresie ostatnich 
lat, M ayer pisze m, in.: „D ru ­
żyna polska słynna jest nic 
ty lko  z wysokich um iejętności, 
ale wartość je j powiększa jesz­
cze fak t, że boks polski ma 
liczne rezerwy, .jakim i być mo­
że nie dysponuje żadne pań­
stwo świata, n ic wyłączając 
Stanów Zjednoczonych“ .

Ta sama gazeta przytacza 
wypowiedź trenera francuskie j 
drużyny narodowej Vianney'-) 
na tem at meczu. S tw ierdza on 
że: „Polacy będą ciężkim  o- 
rzechem do zgryzienia. Nie ty l­
ko zdobyli oni ty tu ł m istrzów 
Europy i po tw ie rdz ili swoją 
wysoką klasę na tu rn ie ju  w 
S ofii, ale co najważniejsze czy­
n ią  stałe postępy".

Za najgroźniejszych p rzeciw n i­
k ó w  pięściarzy francuskich uwaZa 
on m istrzów  E urop y  K u k ie ra  1 
Drogosza oraz w icem istrzów  Eu­
ropy  G rze laka  1 W ęgrzyn iaka , z a ­
p y ta n y  o szanse d ru żyn y  fra n ­
cuskiej V ian n ey  odpow iedział, ze

Uczy na rem is, dodając Jednoczeń* 
nie, Iż bokserzy francuscy zn a jd u ­
ją  stę w  doskonalej fo rm ie  1 
dobrze przygotow ani do trudn e? «  
meczu z P o lakam i.

Za boksera n r „P* zespołu F ran ­
c ji, V ian n ey  uważa reprezentanta* 
wagi p iórko w ej M a rtin a , T e n  sym ­
patyczny czarny pięściarz znany X 
m istrzostw  E urop y  w  W arszaw ie  
zna jd u je  się Is totn ie  w  doskona­
le j fo rm ie . Jest on by łym  m i­
strzem  Franc ji w wadze koguciej 
i zdobywcą „zło tych rękaw ic"  na 
tu rn ie jach  w  1952 i  1953 roku. Na  
122 stocztme w a lk i w ygra ł 130. O - 
prócz tego V ia n n e y  uw aża, że moc­
nym i pu nktam i d ru żyn y  francus­
k ie j będą H a lim ! w  wadze kogu­
c ie j, M urz j-n  Assaga w  wadze śred­
n iej 1 Chapron w  wadze półcięż­
k ie j.

S Ę D Z IU JĄ  N A  Z M IA N Ę

W  nocy ze środy na czw ar* 
tek odbyła się konferencja sę* 
dziów  polskich i francuskich , 
podczas k tó re j om ówiono spo­
sób sędziowania w a lk . Uzgod­
niono m. in. że w  ringu  na 
zmianę sędziować będzie Polak 
i Francuz, jednakże bez praw a 
punktow ania. W a lk i oceniać 
będzie na pu n k ty  trzech sę­
dziów z tym , że na zmianę 
dwóch Polaków  — jeden Fran­
cuz i odw rotn ie ! Na w niosek 
k ie row n ic tw a  drużyny po lskie j 
w a lk i odbędą się przy ję tym  u: 
nas zwyczajem , a więc w ko­
lejności wag od muszej dO' 
ciężkiej.

Jak j t r i  podawaliśm y Polski« 
Radio przeprowadzi z „P ala is 
des Sports“  bezpośrednią trans­
m isję meczu Polska — Fran­
cja. Jednakże yr zw iązku z» 
zm ianą godziny rozpoczęcia za­
wodów przez gospodarzy, trans­
m isja  ta rozpocznie się w  pro­
gram ie 11 o godzinie 21.45an i®  
o 20.30, ja k  podaliśm y poprzed 
nlo. Mecz poprzedzony zostanie 
trzema w a lkam i występnymi, w* 
których w ystąp ią  m łodzi pięś­
ciarze am atorscy Paryża.

(tp)

1 turnieju wiedeńskiego.

Dobra forma, ale nienajlepsze miejsca 
florecistów
(Telefonem z Wiednia)

W  czwartek 25 bm. w  sali 
„Messe-palast“  rozpoczęły sie 
m iędzynarodowe m istrzostwa 
szermiercze W iednia, k tóre za­
inaugurow a ł tu rn ie j flo re tow y 
rozgrywany w  konkurenc ji 
mężczyzn. Do fina łu  tu rn ie ju  
za k w a lifik o w a li się wszyscy 
trze j reprezentanci Polski, co 
jest pierwszym  tego rodzaju 
sukcesem w  h is to r ii naszego 
młodego flo re tu .

Z radością pa trzy liśm y pa 
w a lk i Polaków. Paw łowski 
zwyciężył zdecydowanie w

O ile zachwycaliśm y się n ie ­
nagannym stylem  w a lk  na­
szych reprezentantów w  cza­
sie po jedynków e lim inacy j­
nych i pó łfina łow ych, to  ju ż  
pierwsze w a lk i fina łow e przy­
niosły n iezbyt m ile  niespo­
dzianki. W pierwszej se rii 
spotkań fina łow ych trzykrotnie.- 
w idz ie liśm y na planszy pol­
sk ich  flo rec is tów  walczących 
m iędzy sobą o zwycięstwo. Pa­
w łow sk i i Rydz pokonali 
Twardokensa. ale potem oka­
zało sie. że w łaśnie Tw ardo-

pierwszej grupie, mając groź- ¡ kens w a lczył na jlep ie j z Pola­
nych przeciw n ików  w osobach J ków i gdyby nie te dw ie  po- 
Węgra Palocsa t  Belga V er- rażki, m ógłby Zająć nawet 
halle. Z pierw'szym przegrał drugie miejsce. W ygrał on po
4:5, natom iast drugiego poko­
na ł w stosunku 5:3. Ta tró jka  
weszła do fina łu , e lim inu jąc 
trzech A ustria ków  i Jugosło­
w ian ina  Gra hora.

W  drug ie j grupie pó łfina ło­
w e j doskonałą form ą błysną! 
A u s tria k  Kerb. Uzyskał on 
sześć zwycięstw , czego nie do­
konał żaden ze zwycięzców 
w a lk  pó łfina łow ych. Obok Ker- 
ba do fina łu  wszedł m łody 
florecista  węgierski Gyuricza 
— 4 zwyc., natom iast o trze­
cie miejsce i praw o w a lk i w 
fina le  dodatkow y pojedynek 
m usieli stoczyć Twardokens i 
A us tria k  Hampel. Polak w y ­
gra! ła tw o  5:0 i ja ko  drug i 
nasz reprezentant za kw a lifiko ­
w a ł się do końcowej rozgryw ­
k i.

M ając dwóch zaw odników  w  
fina le  ze spokojem pa trzy liś­
m y na występ Rydza. Tym  ra­
zem wszelkie obawy o formę 
tego zawodnika by ły  niepo­
trzebne. Rydz w alczył napraw­
dę z-nakomicie. Za ją ł on p ie rw ­
sze miejsce, w yg ryw a jąc m. in. 
r. Węgrem Szócsem, k tó ry  m i­
mo prowadzenia 3:0 uległ Po­
lakow i 4 :5.

n iezwykle zaciętej walce z Bei- 
.giem V erhalle 5:4, z W ęgram i 
Szöcsern 5:4 i Palocsem 5:3, a- 
ie przegra! z późniejszym zwy­
cięzcą flo re tu  G yuriczą — 4:5-

W spotkaniach fina łow ych  
Kerb (Austria ) zrewanżował 
się Polakom za porażki W 
Warszawie. P aw łowski, R ydz! 
Twardokens przegrali z n im  
w a lk i w wysokim  stosunku.

T y tu ł m istrza W iednia sv« 
florecie zdobył akadem icki 
m istrz św iata W ęgier G yricz»
— 7 zwycięstw  (przegrywając 
jedyn ie ze swym  rodakiem  
Palocsem 2:5). W icem istrzostwo 
uzyskał reprezentant Helgił 
V erhalle — 8 zwyc., a trzecie 
miejsce zają ł Palocs (W ęgry)
— 5 zwyc., wyprzedzając dzię- 
k i korzystniejszem u stosun­
kow i o trzym anych tra fie ń  
Kerba (Austria), Dalsze m ie j' 
sca za ję li: 5. Szocs (Węgry), 
6. Twardokens, 7. Rydz, 8. Pa­
w łow sk i.

Po pierwszej konku renc ji 
tu rn ie ju  — florecie mężczyzn» 
w  k la sy fika c ji drużynowej 
prowadzą W ęgry —  16 p k t 
przed Belgią — 8 pkt, Polską 
i A us trią  po 7 pkt.

J. JA B R Z E M S K I

ZS Spójnia -  FSGT 45:35 |I9:I6|
W A R S Z A W A  25.X I.
Sympatyczne koszykark i 

FSGT po raz d rug i zeszły z 
boiska pokonane. T ym  razem 
przeciw n iczkam i ich b y ł ligo ­
w y zespół warszawskie j 
„S p ó jn i"  uzupełn iony za­
w odniczkam i tego zrzeszenia 
z Gdańska i S ta linogrodu.

Pierwsza połowa spotkania 
przynosi trzypun k tow ą  prze­
wagę „S p ó jn i“  (19:16), i osta- 
tec7.ne zwycięstwo 45:35.

■Ar
W  czwartek, 25 bm. w y je ­

chała do Pragi ekipa polskich 
koszykarek, k tó ra  jako repre­
zentacja W arszawy weźmie 
udzia ł w  M iędzynarodow ym  
T u rn ie ju  o W ie lką  Nagrodę 

•M iasta  Pragi. Do tu rn ie ju  
zgiosiiy się ponadto m łodzie­
żowe reprezentacje Moskwy, 
CSR. reprezentacje Sofii, P ra ­
gi, Budapesztu i  FSGT.

W skład naszej ek ipy  wcho­
dzą: O lesiewicz - G ruszczyń­
ska. W ikarska, K łosińska, 
Dobrucka, Lo th , W ęgrzyno­

wicz, Kapałczyńska, W olucho- 
wa, Beyer, Dąbrowska, Pa- 
pro ta  -  Ż y lińska , S ilska, M i­
gu! a, Kaczm arek i  Dudek.

T u rn ie j w  Pradze będzi« 
ósmym z kole i. W  dotychcza- 
sowych 3 -k ro tn ie  zwycięży ł3 
Praga, 2 -k ro tn ie  M oskwa l  
Budapeszt. J. k.

Z mistrzostw w Caracas
CARACAS. W dalszym c\H" 

gu strzeleckich m istrzostw  
świata w  Caracas rozegrano 
strzelanie z. pisto le tu dowol­
nego na dyst. 50 m. T y tu ł m i­
strzowski zdobył Benne* 
(USA) — 553 p k t na 600 mo­
ż liw ych. D rugim  miejscem po­
dz ie lili się U llm an (Szwecja) 
i Jacinski (ZSRR) — po 552 
pkt.

W k la sy fika c ji drużynowej 
zwyciężył ZSRR poprawiają*3 
o 5 pkt rekord świata w yty ­
kiem 2.723 pkt. D rugie m ie j­
sce za ję ły USA — 2.708.


